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¿i>Jii codaiennie z wyjątkiem ponie- 
diiałkćw i dni poswiątecznych.

Bedakeya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

piministraeya i Ekspe-
dyoya:

ulicy św. Marcina 16. w Drukarni 
Kurycra Poznańskiego.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wynosi w ' Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec
kiego i w Anstryi inan-k 9.15; w innych 
krajach: c.ua poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 ienygńw od drobnego siedmio- 
tainuwego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redaktor odpowiedzialny: Czwartek, 2Ö czerwca 188Ö. 

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

NIKAZY GRUSZCZYŃSKI ! Prania.

Iłjchmann i Krendler, w Warszawie nli. a Senatorska 22. — R. Moste w Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu. Lipsku Monachiów. Norymberdze. Pradze. Strassburgn. Stnttgardzie, Wiedniu. Wrocławiu. Zurychu. — Haagenstein & Vogler: 
1 w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8.. Hanownrzt*, Genewie, Kamienicy (Oheumitak Kolonii, Lubece, Noływberdae. — Havan Laffite<fcComp. w Paryżu place de la Bourse 8.
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zas odnowić przedpłatę!
Prenumerata kwartalna na 

»czcie wynosi 9 mr. 15 fen. 
)la osób niezamożnych/ urzę

dników gospodarczych, nauczy
cieli, Kółek rolniczych, Towa- 

. Jzystw robimy chętnie ustępstwa 
[ po przystępnej cenie przesy

pmy „Kuryera“ pod opaską.
’ Administracya „Kur. Pozn.“

< L-g—J-1-- —ggg—ggggggH"1 . H
Poznań, 24 czerwca.

Koniec kryzis ministeryalné) w Anglii: gabinet 
nysowski z Salisburem na czele; znaczenie u- 
up8tw, jakie poczyni! Gladstone; nienawiść libe
rałów angielskich do nowego ministra lorda Cbur- 
thilla. — Przesilenie ministeryalne we Włoszech: 
¡niezbędny Depretis jako przyszły znów prezes 
gabinetu. — Gabinet Canovąpa dd Castillo pozo- 
łtaje nadal u steru rządu. — Śmierć Courbeta jako 
klęska dla republikanów francuskich. — Stosunek

Rosyi do Serbii.)

j Skończyło się wreszcie przesilenie mi- 
nisteryalne w Anglii. Gladstone poczyni! 
pewne ustępstwa, przez co umożliwił utwo
rzenie nowego gabinetu torysowskiego. 
0 fakcie tym powiadomił wczoraj mini
ster Granville Izbę lordów, a były pre
mier Izbę gmin. Margrabia Salisbury wy
jechał też wczoraj do zamku windsorskie- 
go, ażeby wedle tradycyjnego zwyczaju 
ucałować rękę królowej na znak, że sta
nął na czele nowego rządu. Zapewne już 
jutro wystąpi nowy premier w parlamen
cie. Izba lordów bowiem, uchwaliwszy we 
wtorek ostatecznie bil o podziale okręgów 
wyborczych, odroczyła się do czwartku, 
a za jćj przykładem poszła Izba niższa", 
z tego powodu, ażeby mogły być rozpisane 
nowe wybory w miejsce tych deputowa
nych, którzy jako mlirtstrowit wstępują 
do nowego gabinetu. Dotąd nie wiadomo, 
jakie poczynił Gladstone faktyczne ustęp
stwa torysom. Według „Standarda“ za
strzegł on sobie wolność działauia w obec 
wniosków, jakieby rząd mógł stawiać w 
parlamencie, a zresztą zobowiązał się 
w ogóle popierać nowy gabinet przy za
łatwianiu spraw bieżącej sesyi. O ile są
dzić można z niejasnego tego telegramu, 
zobowiązał się Gladstone nie prowadzić 
fakeyjuéj opozycyi. Zobowiązania Glad- 
stonowe nie są więc kapitulacyą, nie my
śli on schodzić z areny życia publiczne
go ; dopuszczenie torysów do władzy jest 
tylko manewrem stronniczym. „Gladstone 
— tak pisze dziennik „World“ — stał 
się teraz młodszym. Torysi powinuiby 
dojść do przekonania, że w swobodzie i we
sołości byłego premiera kryją się dla nich 
poważne niebezpieczeństwa. Faktem jest, 
że jakby w proroczćm jasnowidzeniu prze
widuje on wielki tryumf swej polityki. 
Daleki od tego, ażeby pożegnać życie 
publiczne, rzuci się on z młodzieńczą ener
gią w nową walkę polityczną. Po ukoń
czeniu sesyi parlamentarnej używać bę
dzie prawdopodobnie przez pewien czas 
spokoju, następnie rozpocznie energicznie 
kampanią opozycyjną, która mu przynie
sie więcćj chwały, oraz pożytku, aniżeli 
niegdyś Midlotbian. Rzeczą jest pewną, 
że podczas przyszłych wyborów p. Glad
stone będzie przywódzcą liberałów. Roz
pocznie on wtedy walkę z właściwą so
bie zapalczywością i silą, a rezultat, jaki 
z niej osiągnąć zamierza, jest nie inny, 
jak rozwiązanie się frakcyi torysowskiéj. 
Ma on nadzieję, iż nowi wyborcy dostar
czą mu środków, ażeby zniweczyć cały 
obóz torysowski.“ Zbyt to różowy opty
mizm i zbyt wielkie przechwałki organu 
liberalnego, ale ilustiują nie źle trudne 
położenie, w jakiem się znajduje obecny 
rząd angielski. Dzienniki liberalne nie 
szczędzą też wcale nowych ministrów, a 
najmłodszemu członkowi gabinetu, lordo
wi Churchillowi, nadają przydomki, z któ
rych wiele dla decorum publicystycznego 
wymieniać nie wypada — epiteta : „ko
gut z Woodstock,“ „pajac,“ to jeszcze 
jedne z najłagodniejszych. Lord Churchill 
nie jest też wcale persona grata u lon
dyńskich korespondentów gazet pruskich. 
Korespondent „Kölnische Ztg.“ opisuje 
go tak, jakby chorował na manią imito
wania ks. Bismarcka nie tylko ze wzglę
du na chwytanie się śmiałych środków, 
ale i ze względu na reformy jego so- 
oyalne i podatkowe. Na podstawie re
form socyalno - podatkowych chcialby 
lord Churchill dojść do porozumienia się 
2 radykałami angielskimi i Parneli- 
stami irlandzkimi i różni się w tćm ze 
«alisburym, że tenże ma wedle kore

spondenta szukać modus viveudi z umiar
kowaną częścią wigów. — Co do nas, to 
sądzimy, że lord Churchill już z tego 
względu nie zasługuje ua lekceważeuie, 
że domaga się wymierzeuia sprawiedli
wości dla Irlandyi. — Dzienniki toryso- 
wskie ogłaszają już wiarogoduą, jak pi- 
szą, listę nowych ministrów. Wedle nićj 
zamianowany został prezydentem tajnćj 
rady lord Craubroock, strażnikiem wiel- 
kićj pieczęci lord Harrowby, prezesem u- 
rzędu handlowego książę Richmoud. Zre
sztą składać się będzie nowy gabinet ze 
znanych już członków. (Zobacz rubrykę* 
Anglii w „Kuryerze'1 ze Środy). Mini
sterstwo Gladstona miało już wczoraj 
złożyć formalnie rządy kraju.

Przesilenie ministeryalne we Wło
szech bierze taki obrot, że „niezbędny“ 
p. Depretis będzie wreszcie zniewolony 
utworzyć nowy gabinet. Wspomina o 
tćm wyraźnie dzisiejszy telegram z Rzy
mu. — Z powodu istniejącej kryzis a zape
wnie i dla upałów nie funkcyouuje pra
widłowo parlamentaryzm włoski. Wczo
raj obradowała Izba deputowanych nad 
budżetem dochodów i przyjęła kilka arty
kułów ; później się jednak wykazało, że 
nie było potrzebnćj do powzięcia uchwały 
liczby posłów, wskutek czego głosowanie 
uznać musiano za nieważne.

Gabinet Canovasa del Castillo pozo- 
staje nadal u steru; przedwczesną więc 
była radość liberałów i masonów z upa
dku konserwatywnego gabinetu hiszpań
skiego.

We Francyi staje się śmierć admi
rała Courbeta i towarzyszące jej okoli
czności faktem nie małego znaczenia. 
Ogłoszone listy, jakie Courbet pisywał 
z Chin do swych przyjaciół, nie wyjdą 
na korzyść republikanów, a mianowicie 
oportunistów. Tytuły, jakie zmarły daje 
władzcom republikańskim, ośmieszą ich 
t.yllrn w oczach narodu. HpphMU*»™» 
sławili najprzód Courbeta jako najgorę
tszego patryotę i najlepszego żołnierza, 
a dziś dowiadują się, jak ten sławiony 
przez nich bohater gardzi nimi w swem 
sercu. To też zamilkli ci republikanie o 
pogrzebie narodowym dla Courbeta. Uro
czystości pogrzebowe odbędą się w ko
ściele Inwalidów; ztamtąd odwiezione 
zostanie ciało do Abeville i złożonćm w 
grobie rodzinnym. — Ze spraw francu
skich notujemy w końcu wiadomość z 
Szangaju, wedle którćj wojsko francuskie 
opuściło w dniu wczorajszym zupełnie 
wyspę Formozę.

Stosunek Rosyi do Serbii ciekawe 
zaprawdę przedstawia widowisko. Rosya, 
nie mogąc żadną miarą przeboleć wye
mancypowania się Serbii z pod jćj wpły
wu, to raz lży i grozi jej monarsze i ga
binetowi Garaszanina, to znów pochlebi 
i buntuje jej poddanych przeciw prawo
witemu rządowi, to wreszcie denuneyuje 
ją przed braćmi Słowianami za to, że 
rzekomo stała się niewierną idei słowiań
skiej, że sprzysięgła się z „Szwabami“ na 
zgubę Słowiańszczyzny. W tym celu po
sługuje się prasa rosyjska najgorszego 
rodzaju intrygami, jak np. puszczeniem 
w obieg pogłoski, jakoby król Milan chciał 
powrócić na łono kościoła katolickiego. 
Zabawną w rzeczy samej czytamy w tym 
względzie historyą. — „Sowromiennyja 
Iswiestja“ ogłaszają list jakiegoś Serba, 
zamieszkałego w Rosyi, w którym tenże 
ogłasza fakt, który „może zdawać się 
nieprawdopodobnym, a jednak jest pe
wnym,“ że król Milan bierze lekcye teo
logii u delegata papiezkiego w Wiedniu. 
Autor listu wspomina dalej o pewnym 
„Serbie junaku“, wyznania katolickiego, 
zamieszkałym w Petersburgu a zajmują
cym jakoby wysokie stanowisko a nie 
przestającym mimo to propagować, gdzie 
się tylko da, że Rosya jest największym 
wrogiem Serbii. „Sowr. Izwiestja“ do
dają do owego listu następujący komen
tarz: „Aluzya bardzo przezroczysta. Ale 
sądzimy, że przy obecnem położeniu Ser
bii i kierunku jej rządu i króla nie by
łoby korzystnym wskazywać drzwi jakie
mukolwiek Serbowi. Najzaciętszy zwo
lennik gabinetu Garaszanina, najgorliwszy 
przyjaciel Austryi i Papieża, najzawzięt- 
szy wróg Rosyi jest w obecnym czasie 
bezpieczniejszy, niż kto inny. Położenie 
przynajmniej jasne, wolne od. wszelkiej 
dwuznaczności. Inna rzecz, kiedy naród 
serbski odzyska swobodę i zrzuci jarzmo, 
pod którem trzyma go król ze swoim ga
binetem, sami znowu ze swej strony za
ciągnięci w głuchą matnią przez rząd 
austryacki“. „Z jakiegokolwiek punktu— 
piszą o powyższym artykule „Sowrom, 
Izwiestja“ „Petersburskija AViedomosti , 
zapatrywać się będziemy na Serbią i dzi

siejszych jćj rządzców, nie ulega kwestyi, 
że wszystkie bezinteresowne usiłowania 
Rosyi w celu przywróceuia jćj samo- 
istności doprowadziły tylko do upadku 
naszego wpływu jeszcze w jedtićj ziemi 
słowiańskiej. Śłowianotilski sentymenta
lizm raz jeszcze doprowadził straty.“

W sprawie wydalania.
--------- )

Do „Gazety Toruńskiej“ donoszą ze 
Swiecia, że przybyła do wsi Suclićj ko
bieta, która przed 10 laty wyszła do 
Królestwa Polskiego i opowiada, że ko
zacy odstawili ją do granicy i zakazali 
ćj powrotu do Kongresówki.

Jubileusz św.-metodyjski.
Jł

Z powiatu nioyilniekieyo. Stóso- 
wnie do uchwały komitetu powiatu mo- 
gilnickiego zakupiono za zebrane pienią
dze książeczki i medalioniki razem z o- 
brazkami i rozesłano je dla całego po
wiatu na ręce 20 osób. Ze składek 
wpłynęło pieniędzy 117,15 marek. Z tej 
sumy odesłano na ręce pana J. Zeylan- 
da do Poznania marek 30 — wydano na 
pamiątki jubileuszowe ni. 82, na porto- 
ryum i inne mniejsze wydatki m. 5,15 — 
razem 117,15 m.

Pamiątki jubileuszowe zakupione są 
następujące: 100 książeczek kśiędza dra 
Kanteckiego, 100 książeczek p. Daniele
wskiego, 100 książeczek p. Chociszewskie
go, 20 książeczek ks. dra Chotkowskiego, 
100 obrazków większych z drukarni „Ku
ryera,“ 200 obrazków mniejszych z li
tografii p. Szulca, 100 medalików z księ
garni katolickiej, 60 obrazków z modli
twami p. Chociszewskiego.

Ponieważ obwodów komisarskich jest 
’’ .-"''ailnickim 5, przeto 4 mężom zaufania w każdym
słano powyższe przedmioty w równej czę
ści dla rozdania ich pomiędzy uboższych, 
który nie dostaną zkądinąd pamiątek ju
bileuszowych.

Hu pielgrzymów do Welehradu się 
wybiera, nie wiadomo. Z jednego tylko 
zakątka powiatu wybiera się osób 9.

Komitet nie wiele upominków zaku
pił, bo składki nie licznie wpływały, ma 
przecież nadzieję, że się tyle w powiecie 
znajdzie dobroczyńców i przyjaciół ludu, 
którzy się o to postarają, aby w każdćj 
wsi i osadzie, mianowicie tam, gdzie nie 
masz polskich dworów, przez książeczki, 
obrazki i medaliki lud się dowiedział o 
nadchodzącćj uroczystości, że się posta
rają o to, aby jak najliczniej w dniu 5 
lipca się zgromadził w świątyniach pań
skich, aby te świątynie jak najpiękniej 
były przybrane, żeby przez sprowadzenie 
figur świętych Cyryla i Metodego i umie
szczenie ich po kościołach, albo przynaj- 
najmnićj przez sprowadzenie transparen
tów uprzytomnili ludowi pamięć świętych 
naszych Apostołów, jednćm słowem po
starają się o to, że uroczystość ta odpo
wiednio do swojćj doniosłości i wedle 
możności odbędzie się tak, aby wiado
mość o nićj i cześć wielkich naszych 
Apostołów jak najdalej się rozpowsze
chniła.
Welehradzki komitet pow. mogilnickiego.

Prosimy wszystkie pisma polskie w 
pruskim zaborze wychodzące o umie
szczenie powyższego sprawozdania.

Berlin. Zebranie, zwołane nadzień
19 b. m. w celu przygotowania uroczy
stości świętych Cyryla i Metodego było 
bardzo nieliczue, bo na 30,000 Polaków, 
mieszkających w Berlinie, przybyło tylko
20 i to wyłącznie członków Towarzystwa 
Polsko-katolickiego. Nie przyszło też z 
tego powodu do żaduych większych 
uchwał. Postanowiono tylko zwołać na 
5 lipca wiec, na którym jeden z upro
szonych księży będzie miał wykład. 
Skoro inne sprawy zostaną zadecydowa
ne, ogłosi się progam obchodu po ga
zetach.

Z Ameryki. Dnia 22 lipca odbę
dzie się w Detroit uroczyste położenie 
kamienia węgielnego pod kaplicę semi
naryum w polskiego w Detroit. Ponie
waż wzniesienie seminaryum odbywa się 
w roku tysiącletniego jubileuszu świętych 
Apostołów Słowian, przeto będzie ono, 
za zezwoleniem ks. Biskupa Begessa, pod 
wezwaniem śśw. Cyryla i Metodego. Ks. 
Biskup przyobiecał, że sam ceremonii po
święcenia kamienia węgielnego dopełni. 
Liczni kapłani przyobiecali przybyć na 
tę uroczystość. — Ażeby akt ten uświe
tnić i nadać mu należyte znaczenie, w

dniu położenia kamienia węgielnego spi
sany zostanie akt, które podpisze cale 
duchowieństwo polskie obecne i wszyscy 
delegaci, przybyli do Detroit; akt ten 
wraz z planami wysłany (zostanie do ar
chiwum do Welehradu dla zachowania ku 
wiecznćj pamięci.

Celem należytego przygotowania uro
czystości utworzył się w Detroit komitet 
z dwóch kapłanów ks. Gutowskiego i ks. 
Jaworskiego, oraz dwóch osób świeckich, 
panów .Jana Lamke i Tomasza Żółto
wskiego, pod prezydencyą księdza Guto
wskiego.

Z dziejów unii podlaskiej.

Podajemy dziś za „Krajem“ ciąg 
dalszy artykułu o „nawróceniu się Uni
tów“ według relacyi popa prawosławnego, 
spisanćj ku uczczeniu 25 letniego ju
bileuszu archiepiskopa chełmsko-warsza- 
wskiego Leoncyusza. (Zob. num. 136 „Kur. 
Poznańskiego“).

Po skończeniu lustracyi, którćj naprzód 
uległy parafie staro - prawosławne dyecezyi 
cbelmsko-warszawskićj, następnie dziesięć de
kanatów nowo-nawróconych, w końcu zaś pa
rafio gubernii radomskićj i kieleckićj, tudzież 
dekanaty biłgorajski i zamojski (nowo-nawró- 
cone), jubilat, w dalszym ciągu swych trudów 
podjął i załatwił następujące sprawy: a)-Wy
jednano ukaz najśw. synodu z dnia 31 marca 
1877 r. za nr. 1073 na założenie organu 
archidyecezyi ebełmsko-warszawskiej pod tyt. : 
„Cbolmsko - Warszawski) Jeparcbjalnyj Wie- 
stnik,“ na co, gdy żadnych po temu źródeł 
nie było, asygnowano, za wstawieniem się 
ober-prokuratora najśw*. synodu, z sum mini
sterstwa oświaty po 2000 rubli rocznie, 
b) Poddano w dniu 23 stycznia 1879 deka
nat augustowski pod bezpośredni zarząd war
szawskiego konsystorza prawosławnego, c) Roz
łożono pensye dodatkowe dziekanom od wybo
rów, staro-prawosławnym po 210 rs., nowo-
połączonym po 150 rs. rocznie, i napisano 
uia men lftsmiKcyę , przez
arcybiskupa Leoncyusza w dnin 14 ; stycznia 
1880 roku, w której polecono, <WC717J Tk<X~ 
płani wchodzili z parafianami swymi w zaży
łość większą, uczęszczali do ich domów*, czu
wali nad prowadzeniem się owczarni, nie do
puszczali odstępów od prawowiemości i t. p. 
d) Zaprowadzono kontrolę nad moralnością i 
obyczajami duchowieństwa, ulegającego dwom 
głównym niemocom : separatyzmowi, nienawi
ści i kłótniom w stosunkach wewnętrznych 
(między duszpasterzami), oraz grubiaństwu i 
zdzierstwn w stosunkach z ludem. W obec 
takiego stanu rzeczy, arcybiskup Leoncyusz 
rozkazał mniej już dbać i wglądać w to, czy 
kto nosi sutannę skrojoną pa rzymsku lub po 
wschodniemu, czy goli brodę lub nie, czy dłu
go lub krótko strzyże włosy; polecił nato
miast baczyć na postępowanie zgodne z misyą 
duchowieństwa, e) Obmyślano zaprowadzenie 
kas oszczędnościowych i emerytalnych dla 
wdów i sierot, f) Postanowiono przekształcić 
i przenieść z Chełmu do Warszawy semina- 
rynm prawosławne (zbyt wyłącznie podlegające 
obecnie wpływom żywiołów halickich i miej
scowych), co tćm pilniejszćm byłoby do usku
tecznienia, że już w r. 1833, kiedy w calem 
Królestwie było zaledwie sześć cerkwi para
fialnych (wraz z 60 księżmi prawosławnymi 
przy wojsku), książę Paszkiewicz zamiar ten 
chciał przyprowadzić do skutku ; obecnie pro
jekt nie przedstawiałby nawet trudności zbyt 
wielkich do przezwyciężenia: mnnicypalność 
miasta Warszawy — ofiarowała właśnie pod 
seminaryum prześliczną obszerną miejscowość 
nad Wisłą; nadto plany gmachów szkolnych, 
domu dla archijereja i cerkwi są już gotowe; 
odesłano też i kosztorys dokąd należało, atoli 
„z przyczyn nieznanych autorowi opracowanie 
urzeczywistnienia dotąd nie uzyskało.“ Nie 
mnićj seminaryum chełmskie, . na mocy ukazu 
najśw. synodu z końca stycznia 1882 roku, 
przeszło pod bezpośrednią pieczę arcy
biskupa warszawskiego. g) Założono obok 
dawniej już istniejących opiek czyli bractw 
przy cerkwiach: nowogieorgewskiej (modliń- 
skićj), iwangrodzkiej (zamojskiej), dwil łom
żyńskich, płockiej, siedleckiej, kaliskićj, bial
skiej, cyrylo-metodyjskićj, warszawsko-prazkićj, 
suwalskiej, kieleckiej, kibartowskiej, często
chowskiej i radomskićj, jeszcze przy cerkwiach 
następujących: pułtuskiej, lubelskićj, hrubie
szowskiej (wszystkie trzy w r. 1877), joano- 
hogosłowskiej w Chełmie i janowskiej (1878). 
Przy niektórych z tych opiek, przy piotrko
wskiej np.,istnieją przytułki dla sieroty roz
wijające się szybko i pomyślnie. Oprócz tych 
bractw cerkiewnych, ściśle lokalnych, istnieją 
dwa bractwa ogólne, mogące posiadać człon
ków w całśm państwie rosyjskiem, a są niemi: 
zamojskie i chełmskie. Zamojskie rozporzą
dza dochodem rocznym stałym 12,000 rs. 
z górą. Ustawa dla bractw, w*ypracowana 
przez biskupa-koadjutora Jlodesta, potwierdzo

ną została przez arcybiskupa chelmsko- 
warszawskiego w duiu 1 czerwca 1881 
roku. h) Poświęcono lub wyświęcono na 
nowo nowy szereg świątyń prawosławnych: 
25 stycznia 1876 w Warszawie starounicką ; 
13 maja tegoż roku w Hrubieszowie muro
waną na miejsce dawnej tymczasowćj ; 18 pa
ździernika w Lublinie nowo wybudowaną na 
jednym z liajpiękniejszyclt placów miasta; 
25 lipca 1877 w Kaliszu, 8 września w 
Aleksandrowie pogranicznym, l paździmnika 
w Łomży, 18 grudnia w Warszawie sobór 
katedralny; nadto, wracając z Kalisza do 
Warszawy, arcybiskup zatrzyma! się w Ło
wiczu , gdzie 29 czerwca odprawił litur
gią w cerkwi parafialnej, „wielce niedo
godnie mieszczącej się obecnie na trzecićm 
piętrze starożytnego gmachu, przeznaczonego 
na koszary artyleryjskie.“ Dnia 30 kwictuia 
1878 r. konsekrowano cerkiew w Kodniti, 
22 października w Grajewie, na którą, oprócz 
wsponmianćj już asygnaty ze skarbu 20,000 
rubli, wpłynęło ze składek 21,000 rs. ; 28go 
października 1879 r. konsekrowano nowo 
wzniesioną cerkiew w Mławie, tudzież z sum 
zaliczonych specyalnic przez skarb (20,000 
rubli sr.), z ogólnych sum cerkiewnych (2000) 
i zebranych z ofiar (parafianie 300 rs., ban
kier Kronenberg 3000 rs.); konsekrowano 
następnie cerkwie: 11 maja 1880 w Słupcy 
na granicy pruskiej, 9 listopada tegoż roku 
w Iiibartach (gub. suwalskiej); 31 maja 1881 
roku w Leśnćj (cerkiew przekształcono ze 
świątyni, wzniesionej w r. 1752 przez Pauli
nów częstochowskich); 7 czerwca 1881 r.
w Suwałkach itd.

Na dowód zaś, jak wielki i dobroczynny (!!) 
wpływ wywierają na ludność miejscową uro
czyste takie obchody, autor opracowania roz
szerzył się nieco więcćj nad wyświęceniem 
cerkwi hodyszowskićj, słynącćj z cudownego 
obrazu Matki Boskiej i z leczniczych własno
ści źródła, gdzie się obraz pierwotnie zjawił. 
„Na północno-wschodnim kresie Królestwa 
Polskiego (powiada), tuż na samej granicy 
z gubernią grodzieńską (powiat bielski, okręg 
brański), istnieją dwie parafie now*o nawró
cone: Hodyszew i Mazowieck. W Hodysze-
**u „i uumamietayek czasów była cerkiew drewniana; ale po tfaWłucrm.«
1875 rozebrano ją, gdyż była zbyt starą, 
postawiono nową, również do czasu drewnianą. 
Na miejscu tej ostatuićj wzniesiono muro
waną i w dniu 26 kwietnia 1881 poświę
cił ją arcybiskup Leoncyusz przy ogromnym 
steku pobożnych z sąsiednich parafii gubernii 
grodzieńskićj, oraz w obec kilku miejscowych 
parafian. Dnia tego do spowiedzi i komunii 
pańskiej przystąpiło osób 150 z górą. Pro- 
cesya z relikwiami i cudownym obrazem 
Matki Boskiej, postępująca od cerkwi tymcza
sowćj do nowo konsekrowanej, wywierała na 
wszystkich wrażenie wstrząsające do głębi 
serca (?). Tłumy pobożnych, z zapalonemi w rę
kach świecami pochylali się do ziemi przed 
arcypasterzem, postępującym z relikwiami i 
ducŁowieństwem, niosącem obraz cudowny. 
Po liturgii arcypastcrz zaimprowizował na te
mat : „I będzie jeden pasterz i jedna owczar
nia,“ kazanie skierowane ku wzmocnieniu w 
sercach ludu starodawnego prawosławia, od 
którego on był oderwany. Rozdawał następ
nie arcypastcrz krzyżyki i obrazki malowane 
na papierze, które lud przyjmował gorliwie i 
z miłością. Do parafii hodyszewskićj, z upo
ważnienia najśw. synodu, przyłączone zostały 
w roku 1880 trzy wsie od sąsiedniej parafii 
brańskiej, miejscowych bowiem parafian Hody
szew liczy zaledwie dusz 120 pici obojej, nie 
ustatkowanych jeszcze w prawosławiu i stro
niących od swojej cerkwi. Żyjąc na kresach, 
śród Mazurów katolików, z którymi w wię
kszej części są spokrewnieni, ludzie hodysze- 
wscy z dawien dawna zostawali pod wpływem 
księży katolickich i tylko dzięki sąsiedztwu 
ze współplemiennymi mieszkańcami gub. gro
dzieńskiej, którzy Unitami byli do roku 1839, 
przechowali oni jeszcze w sobie, aczkolwiek 
słabe, ślady narodowości ruskićj i wiary ru- 
skićj. Złączenie z parafią hodyszewską trzech 
wsi gubernii grodzieńskiej, dobroczynnie tym 
sposobem oddziała na uporczywych Hodysza- 
ków. Dodajmy przy sposobności, że arcy- 
pasterz, korzystając z bytności swej w Hody- 
szewie, odwiedził tćż i cerkiew mazowiecką, 
która od roku 1875 straciła wszystkich 
swoich parafian unickich, na katolicyzm na
wróconych; arcypasterz i tu nie pozostawił 
owieczek swoich bez słowa nauki i błogosła
wieństwa biskupiego. (Num. 7 „Ch.-W. Ep. 
Wiestnika,“ str. 99, 100).

(Dokończenie nastąpi.)

iorespondeneye Kuryera Poza.
Berlin, 23 czerwca. 

(Prasa niemiecka a wiec cechowy.)
Prasa wszystkich stronnictw wypo-

c.ua


wiedziała już swe zdanie o uchwałach 
wieca cechowego. Warto przeto o tćm 
pomówić. . W sprawie procederowej wi
dzimy trzy wybitne kierunki: mansze- 
sterski, obstający za nieograniczoną wol
nością procederową, któremu wcale się nie 
marzy wziąść rzemiosło pod skrzydła 
opieki; po drugie koalicyą konserwaty
stów’ i centrum, która stanowczo popiera 
ważny stan średni, wreszcie partyą po
łowicznych, która od drobnostek spodzie
wa się podźwignięcia i ocalenia zagro
żonego rzemiosła; do tój kategoryi należą 
dzienniki półurzedowe i wolnokonserwa- 
tywne. Uchwały wieca cechowego, w 
którym niestety odzywały się tedy owędy 
żywioły liberalne, poruszały się w tym 
trojakim kierunku. Raz godzono się na 
uchwały komisyi, która obradowała nad 
ostatnim wuioskiem Ackermanna. oświad
czono się za koniecznością złożenia do
wodów kwalifikacji i za ograniczeniem 
prawa przyjmowania terminatorów, jako 
tćż za pociąganiem majstrów pozacecho- 
wj’ch do ciężarów cechowych. Zauważyć 
jednak przj' tćm należy, że wiec zgodnie 
z wnioskiem p. Hitzego oświadczył sie 
w sprawie udowodnienia kwalifikacyi 
przeciwko dyskrecyjnćj władzy zwierz
chności, domagając się natomiast pra
wnego wyliczenia procederów do tego 
zobowiązanych i decyzyi reprezentantów 
rzemieślniczj’ch. Szkoda tylko, że zebrani 
nie zaproponowali, jaką się to ma od
bywać drogą. Uchwala dotycząca do
wodów kwalifikacyi jest głównym punktem 
zaczepek prasy liberalnćj, która głośno 
biadać poczyna „na przywrócenie wieków 
średnich“ i widzi w tóra słuszne wyklu
czenie współzawodników, chcących się 
uczciwie wyżywić. Samo się przez się 
rozumie, iż przy egzaminach trzeba wszel
kim szykanom zapobiedz; ale zwracamy 
na to uwagę, że stronnictwo połowicznych 
w dzienniku „Post“ nieprzychylną za
jęło postawę względem udowodnienia kwa
lifikacyi. Wolno-zachowawczj' dziennik 
chciałby od tego dowodu kwalifikacyi 
uczynić zawisłem trzymanie uczniów, ale 
nie prowadzenie procederu. Zresztą zga
dza się ten dziennik na dowód kwalifi
kacyi tylko ze względów „policyi bez
pieczeństwa“, t. j. dopuszcza go u mu 
larzy, przedsiębiorców budowli, przy czćm 
jednak zapomina, że ten dowód jest ko
niecznym w kowalstwie, chociaż tam o 
takich motywach w tćm rzemiośle wcale 
mowy nie było.

Inne uchwały dotyczyłj’ organizacyi 
rzemiosła. Tym postanowieniom ani man- 
szesterska, ani połowiczna partya nic 
zarzucić nie mogła, byleby organizacya 
pozostała próżnemi ramami, a cech dowolną 
instytucyą, obarczoną licznemi obowiązka
mi, a mało praw mającą. Ci ichmoście 
spekulują w swój nienawiści do instytu- 
cyi na to, że pozbawiona sił żywotnych 
ku wielkiój radości kapitalistów i wiel
kiego nrzer* 1”^” •i'“" -*jv' b*«““*
«-»/wy jeszcze pomocny proceder miał 
się z południowym poróżnić o zaprowa
dzenie centralnego urzędu cechowego 
rzeszy, wtedyby dopiero zwolennicy mau- 
szestryzmu z radości ręce zacierali. — 
Ale rzemieślnicy swym przeciwnikom za
pewne tćj pociechy nie sprawią.

Reszta uchwał (prace więźniów, war
sztaty wojskowe, handel wędrowny) ma 
w obec zasadniczych konkluzów mniejsze

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 141.)

Na takie dictum, latarnia znalazła się 
zaraz w komorze. Soroka kazał chłopu 
iść naprzód, sam zaś szedł za nim z pi
stoletem w garści.

— Kto tu mieszka w tćj chacie? — 
pytał po drodze.

— Panowie mieszkają.
— Jak ich zowią?
— Tego mi nie wolno powiedzieć.
— Widzi mi się chłopie, że weźmiesz 

w łeb!
— Mój jegomość. — odpowiedział smo

larz — jeślibym zełgał jakie przezwisko, 
to też musiałbyś się jegomość konteu- 
tować.

— Prawda jest! A siła tych panów?
— Jest stary pan i dwóch paniczów 

i dwóch czeladzi.
— Jakże to, szlachta?
— Pewnie, że szlachta.
— I tn mieszkają?
— Czasem tu, a czasem Bóg wie 

gdzie...
— A te konie zkąd?
— Panowie naprowadzają, a zkąd, 

Bóg wie?
— Rzeknij prawdę, nie rozbijają twoi 

panowie na gościńcu?
— Czy ja mój jegomość wiem ? Wi

dzi mi się, że konie biorą, a komu, to 
nie moja głowa.

— A co z końmi robią ?
— Czasem wezmą sztuk dziesięć, dwa

naście, ile jest, i popędzą, a dokąd, to 
tćż nie wiem.

Tak rozma,wiając doszli do szopy, z 
której słychać było parskanie koni — i 
weszli do środka.

znaczenie, a liberałowie tćm mnićj je za
czepiają, że stoją na tym samym grun
cie. Przechodząc teraz do ogólnego cha
rakteru rzeczonego wieca, widzimy, że 
„Nordd.“ w tćm wielką widzi pociechę, 
iż zgromadzenie stanęło na gruncie „te
raźniejszego prawa cechowego“. Jest to 
prawdą, ale wiecownicy stanęli na tym 
gruncie z wyraźnćm wypowiedzeniem za
miaru wywalczenia sobie dalszych praw. 
Pólurzędowj' dziennik oświadcza, że rząd 
o tyle uwzględni uchwały zapadłe, o ile 
one nie tykają praw ogólnych, albo nie 
przynoszą uszczerbku innym sferom. Co 
do ostatniego punktu wyznać należy, że 
nie wiemj'. jak to rozumieć, boć rzemie
ślnicy stają tylko w obronie własnego 
procederu. — Łatwo odgadnąć, że uwzglę
dnienie tych rezojucjd nie powstrzyma 
rzemieślników od wypowiedzenia dalszych 
życzeń. Spodziewają się przecież, jak to 
oświadczyli z przyciskiem, że cechy przy
musowe I ędą „dojrzałym owocem“ ich 
dążności i usiłowań. Ale z pewnością 
wywoła w nich śmiech koncept gazety' 
„Post“, która im dzisiaj dowodzi, że 
przymusowe cechy są szkodliwe, gdyż nie 
mogą się oczyścić ze złych żywiołów, i 
że są o tyle niewykonalne, o ile starać 
się mają o materyał surowy, a do takie
go rj’zyko nikogo zmusić nie można. — 
Któżby śmiechem nie parsknął na takie 
zarzuty? Liberałowie pocieszają się tćm, 
że wiec nie reprezentował wielu procede- 
rzystów. Obdarzcie tylko cechy tylu 
prawami, ile na nich nakładacie obo
wiązków. a z pewnością liczba członków 
o dziesięćkroć się powiększy.

Wiedeń, 22 czerwca.
(Konferoncya posłów centralistycznych. — Wstręt 
sfer półurzędowych do pielgrzymki welehradzkićj. 

— Sprawa powiększenia liczby posłów Galicyi.)
(^) Zapowiedziana z ogromnym ha

łasem konferencya posłów cen
tralistycznych odbyła się tu wczo
raj ; wzięło w liićj udział około 100 
posłów. Jednakże wszystko się skoń
czyło na rzymskiem non liquet. Uchwa
lono bowiem na wniosek Plenera wybrać 
złożoną z 25 postów komisyą, która ma 
opracować projekt reorganizacyi lewicy 
i przedłożyć go nowemu zjazdowi posłów 
4 dni przed zebraniem się rady państwa. 
Na teraz więc, dyjdomaci wzięli górę, ale 
radykałom wolno będzie tćm namiętniej 
agitować tymczasem za utworzeniem klubu 
niemieckiego.

Urzędowe biuro korespondencyjne, któ
rego depesze, przechodzą cenzurę biura 
prasowego, ogłosiło wczoraj następującą 
depeszę z Berna: „Niepokojące wieści 
o szerzeniu się zaraźliwych chi rób w 
Welehradzie i okolicy, według urzędowe
go rozpoznania stanu rzeczy, są z n a- 
cznie przesad » a- -> 
choroby, któro się wydarzyły w niektó- 
• jv.ii po części już ustały, po
części pokazały się tylko sporadycznie 
i okazują przebieg jak najłagodniejszy. 
Władze polityczne przy interwencyi re
ferenta sanitarnego (dr. Kusy) zarządziły 
wszelkie środki ostrożności; dalej zaka
zano pątnikom przenocować w gminach, 
dotkniętych chorobą i wezwano lekarzy 
obwodowych do pilnego obserwowania 
(strengste Handhabung) służby sanitar- 
nćj“. I ta półurzędowa depesza zdradza

— Świeć! — rzekł Soroka.
Chłop podjął latarnią w górę i począł 

oświecać konie stojące szeregiem przy 
ścianie. Soroka opatrywał jednego po 
drugim okiem znawcy i głową kręcił, ję
zykiem mlaskał i mruczał.

— Nieboszczyk pan Zend radby bj’ł... 
Są polskie, moskiewskie, a ten wałach 
niemiec... i ona klacz także... Zacne ko
nie. Ą co im dajecie?

— Żeby nie zełgać mój jegomość, 
tom tu dwie polanki owsem obsiał jeszcze 
z wiosny.

— To twoi panowie od wiosny konie 
sprowadzają?

— Nie, ale mi czeladnika z rozka
zem przysłali...

— Toś ty ich?
— Ja byłem ich, nim na wojnę 

poszli.
— Na jaką wojnę?
— Czy ja wiem, mój jegomość. Po

szli daleko, jeszcze zeszłego roku, a wró
cili latem.

— A czyj teraz jesteś?
— To królewskie lasy.
— Kto cię tu osadził na smolarni?
— Borowy królewski, panów krewny, 

który z nimi tćz konie prowadzał, ale 
jak raz z nimi pojechał, tak i więcej nie 
wrócił.

— A goście jacy tu u panów nie 
bywali?

— Tu nikt nie trafi, bo bagna na
około i tylko jedno przejście; dziwno mi 
to, mój jegomość, żeście trafili, bo kto 
nie trafi, tego i bagno wciągnie.

Soroka chciał zrazu odpowiedzieć, 
że i te lasj’ i to przejście zna dobrze, 
ale po chwili namysłu postanowił lepiej 
zamilczeć, a natomiast spj’tał:

— A duże to bory?
Chłop nie zrozumiał pytania.
— Jakto?
— Daleko idą?
— Oj! kto je tam przeszedł, jedne 

się kończą, drugie zaczynają, a Bóg tam 
wie, gdzie ich nie ma. Ja tam nie był.

— Dobrze! — rzekł Soroka.
To rzekłszy, kazał chłopu wrócić i 

sam zawróci! do chaty.

pewien dziwny wstręt do pielgrzymki we- 
ehradzkićj.

W jednym z ostatnich numerów kra
kowska „Reforma“ zauważa: „W dzien
nikach warszawskich już po raz wtóry 
spotykamy się z uwagą, iż Koło 
polskie powinno wystąpić z 
p roj ektem zwiększenia liczb y 
posłów z Galicyi. Motywowany 
jest ten wniosek najsłusznićj w świecie 
tern, iż Galicya w stosunku do ludności 
i przestrzeni jest co do liczby posłów 
swj’ch pokrzywdzoną, bezpośrednią 
zaś do tego wniosku pobudką jest, że 
<lub czeski wchodzi obecuie do rady 
państwa w tak znacznie zwiększonćj 
sile(?). Że Galicya jest pokrzywdzoną, 
że się jćj co najmnićj o 15 posłów wię
cej należy, to nie ulega najmniej- 
szćj wątpliwości i dobrze jest 
mieć tę sprawę na oku. Zwra
camy tylko uwagę — że zwiększenie 
iczby posłów jest zmianą ustawy zasa- 

dniczćj, wymaga zatćm i/a głosów, takićj 
zaś większości stronnictwa autonomiczne 
nie mają, nawet gdyby się do nicli — co 
nieprawdopodoiee — i klub Coroniniego 
w tćj sprawfe* przyłączył. Nie można 
więc tej sprawy stawiać tak, jak ją jedno 
z pism warszawskich postawiło : Czy się 
Koło polskie na to zdobędzie? Ono zdo
być się na to może, ale czy w obec nie
wątpliwego upadku wniosku, wystąpieuie 
z nim byłoby teraz pożądane — wątpimy“. 
Ponieważ i my niejednokrotnie tę spra
wę poruszaliśmy, przeto na uwagi „Re
formy“ odpowiadamy: stawienie podo
bnego wniosku

1) przypomni w sposób dobitniejszy, 
aniżeli to uczynić mogą głosy prasy, 
że Galicya co do liczby posłów zna
cznie ukrzywdzona;

2) położy koniec tendencyjnym zape
wnieniom, jak gdybyśmy stawiali 
jedynie finansowe żądania i nie 
mogli mieć innych pretensyi;

3) właśnie może się stać próbą, czj’ 
wreszcie sprawiedliwe żąda
nie nie otrzymałoby potrzebnćj wię
kszości z/3 głosów ?

Z tych powodów byłoby rzeczą po
żądaną, abj' już ewentualny zjazd 
naszych posłów podniósł potrzebę pomno
żenia liczby posłów Galicyi.

Z I t IK I E POLSKIE.
* W miasteczku C h a b n i e 

kijowskićj guberuii wybuchły antisemi- 
ckie rozruchy. Pewna stara kobieta po
kłóciła się z rzoźnikiem żydem o mięso i 
była przez niego wytrącona ze sklepiku, 
a wróciwszy do domu, umarła. Syn jej 
wybiegł na miasto z przeraźliwemi krzy
kami : „Cbłopci, żydy ubyły moju maty!“ 
W okamgnieniu tłum robotni^"’ —vxvju- 

i i«-- narzędzia, rzucił się 
na izraelickie domy. Zburzono sklepy, 
rozsypano po ulicach mąkę, wylano oko
witę i naftę, zniszczono sprzęty domowe 
i pokaleczono setki osób. Z Kijowa wy
słano oddział wojska.

— Nominacye. Gubernator po
dolski, jen. von Wall został przeniesiony 
na gubernatorstwo wołyńskie (zkąd pan 
Tomara poszedł na cywilnego guberna
tora do Kijowa). — Wicegubernator piotr
kowski Tchórzewski, został mianowany 
gubernatorem suwalskim.

Po drodze rozmyślał, co mu czynić 
przystoi i wahał się. Z jednćj strony 
przychodziła mu ochota, korzystając z 
nieobecności mieszkańców chaty, brać 
konie jak swoje i z rabunkiem umykać. 
Łup był cenny i konie bardzo przypadły 
do serca staremu żołnierzowi, ale po 
chwili zwalczył pokusę. Wziąć łatwo, 
jeno, co dalej czynić? Bagna naokoło, 
jedno wyjście — jak do niego trafić? 
Przypadek raz posłużył, ale może nie po 
służyć drugi raz. Iść śladem kopyt, na 
nic, boć pewnie mieszkańcy mieli tyle ro
zumu, że poczynili umyślnie śladowe 
drogi fałszywe i zdradne, wiodące wprost 
do topieli. — Soroka znał dobrze proce 
der ludzi, którzy konie kradną, lub łu 
pem biorą.

Myślał więc i rozważał, nagle ude 
rzył się pięścią w głowę.

— Kiep ze mnie! — mruknął — toż 
wezmę chłopa na postronek i każę się 
wyprowadzić na gościniec.

Nagle wstrząsnął się, wymówiwszj 
ostatni wyraz.

— Na gościniec? a tam ten książę i 
pogoń...

— Piętnaście koni trzeba stracić! 
rzekł sobie w duchu stary wyga, z takiu 
żalem, jakby te konie od małego wyho 
dowal.

— Nie może być inaczej, tylko skon 
ezylo się nasze szczęście. Trzeba sie 
dzieć w chacie, póki pan Kmicic nie wy 
zdrowieje — siedzieć z wolą mieszkań 
ców, albo bez woli, a co potem będzie 
to już pułkownika głowa.

Tak rozmyślając, wrócił do chaty’ 
Czujni żołnierze stali przy drzwiach 
i choć widzieli zdała latarkę migocącą v 
ciemności — tęż samą, z którą Soroka 
smolarz wyszli, przecie kazali im si< 
opowiedzieć, kto są, zanim puścili icł 
do chaty. — Soroka dał ordynans, bj 
strażujący zmienili się o północku, san 
zaś rzucił się na tapczan obok pani 
Kmicica.

W chacie zrobiło się cicho, jen< 
świerszcze rozpoczęły zwykłą muzykę, v 
przyległćj komórce myszy chrobotałj’ v 
nagromadzonych tam rupieciach, od czasi

NIEMCY.
* Berlin, 23 czerwca. Cesarz za- 

:ząl dzisiaj pić wody w’ Ems, przyjmo
wał ministra Hofmanna i deputacyą wy- 
Iziału krajowego Alzacyi i Lotaryngii, 

w południe odbył w towarzystwie przy
bocznego adjutauta przejażdżkę trwającą 
przeszło godzinę. Cesarzowa wyjechała 
wczoraj z Koblencyi, aby dostojnego mał- 
ionka odwiedzić.

— Kradzież. W poniedziałek od
była się w głównćj kasie rzeszy w Ham
burgu rewizya i wszystko było w po- 
ządku; wieczorem zaś odkrył kasyer 
brak 200,000 marek. Podejrzenie pada 
aa dwóch cudzoziemców, pozornie Angli
ków, którzy w towarzystwie trzeciego 
wczoraj kilka zwiedzili banków.

— Umarli: w poniedziałek w Mo- 
juncyi nadhurmistrz dr. Dumont, we 
wtorek w Feldkirch znany podróżny dr. 
Emil Riehak. Ostatni czynił przygoto- 
wania do podróży, która miała trwać lat 
pięć i skończył nagle na paraliż płuc.

— Rada związkowa miała się 
wczoraj zająć rozporządzeniami i zmia
nami, dotycząeemi traktatu zawartego 
między Niemcami a Hiszpanią. Ponie
waż w tydzień po zamianie ratyfikacyi 
prawo wchodzi w użycie, od 25 przeto 
czerwca pobierane będzie nowe cło od 
żyta, wynoszące 3 marki za centnar stu- 
kilogramowy. — Co do sprawy sukcesyi 
brunświckićj słychać, że Prusy przed po
daniem odnośnego wniosku porozumiały 
się z poszczególnemi rządami, nie chcąc 
się wystawić na zawód. Zdaje się, że 
rada związkowa czeka na powrót księcia 
Bismarcka, który nastąpi w końcu tego 
tygodnia.

— Melioracye. Prace, które na 
mocy prawa z dnia 23 lutego 1881 r. 
zmierzają do melioracyi w powiatach ślą- 
zkich nawiedzionych klęskami, żwawo się 
posuwają. Roboty przedwstępne dotyczą 
31 stowarzyszeń z 31 gmiuami i siedmiu 
okręgami wiejskiemi. Dla sześciu proje
któw wniesiono o pożyczkę rządową w 
celu opędzenia pierwszych kosztów. Ro
boty już ukończono w sześciu okręgach, 
a w 29 mniej lub więcćj je posunięto. 
Na mocy statutów założono 49 publi
cznych stowarzyszeń, z 58 okręgami 
gminnemi i 30 okręgami dóbr. Co do 
regulacyi rzek w Górnym Slązku nad
mienić należy, że roboty około regulacyi 
doliny położonój między Wisłą a kanałem 
Mühlgraben w powiecie pszczewskim są 
w pełnym biegu. Projekt regulacyi 
Przynki ustanowiono ostatecznie; celem 
wykonania go zamierzają utworzyć dwa 
stowarzyszenia. W regulacyi Gostiny 
wykonanie robót jest bliskiem końca.

— Redaktor „V a ter 1 an du,“ 
dx. o;6l, został dnia 19
b. m. z więzienia i obejmie niezadługo 
znowu redakcyą, skoro tylko na wsi co
kolwiek odetchnie na świeżćm powietrzu.

— Pogłoska o wielkim le
gacie księcia Turn-Taxis na rzecz 
króla bawarskiego, jest zupełnie bezpod
stawną, jak zaręcza „M. Fr. B1.“ 

ROSYA.
* Exempla trahunt. P. minister 

Gossler w przededniu wydaniu rozporzą
dzenia, nakazującego wydalanie Polaków 
z pod berła pruskiego, przytaczał także

do czasu zaś chory budził się i marzył 
widocznie gorączkowo, bo do uszu Soroki 
dolatywały bezładne jego słowa:

— Miłościwy królu, odpuść... tamci 
zdrajcy... Wszystkie ich sekreta po
wiem... Rzeczpospolita sukuo czerwone... 
Dobrze, mam cię, mości książę... Trzy
maj!... Miłościwy Królu!... Tędy, bo 
tam zdrada.

Soroka podnosił się na tapczanie i 
słuchał, lecz chory zakrzyknąwszj’ raz
i drugi, zasypiał, a potem znów budził 
się i wołał:

— Oleńka, Oleńka, nie gniewaj się!..
Dopićro koło północy uspokoił się zu

pełnie i zasnął na dobre. Soroka też po
czął drzemać, ale wnet zbudziło go ciche 
pukanie do drzwi chaty.

Czujny żołnierz otworzył oczy natych
miast i zerwawszy się na równe nogi, 
wyszedł z chaty.

— A co tam? spytał.
— Panie wachmistrzu, smolarz uciekł.
— Do stu djabłów! wnet on Dam tu 

zbójów naprowadzi. A kto jego pilnował?
— Biłous.
— Poszedłem z nim konie nasze poić, 

rzekł, tłómacząc się Biłous. — Kazałem 
mu wiadro ciągnąć, a sam szkapy trzy
małem . . .

— I co? w studnią skoczył?
— Nie, panie wachmistrzu, jeno mię

dzy pnie, co ich wedle studni siła leży 
naciętych, i w karczowe doły. Puściłem 
konie, bo choćby się rozbiegły, to tu są 
drugie, i skoczyłem za nim, alem w pier
wszym dole utknął. Noc, ciemno, jucha 
zna miejsce . . . tak i pomknął, żeby go 
mór trafił!

— Naprowadzi on nam tu djabłów, 
naprowadzi, żeby go pioruny zatrzasły!...

Wachmistrz uciął, a po chwili rzekł:
— Nie będziemy się kładli, trzeba 

czuwać do rana, lada chwila kupa na
dejść może.

I dając przykład innym, sam zasiadł 
na progu chaty z muszkietem w ręku; 
żołnierze zaś siedli koło niego, gwarząc 
między sobą z cicha, to podśpiewując 
półgłosem, to nadsłuchając, czy wśród

rozmaite liczby, dowodzące wzmagania 
się żywiołu polskiego w Prusach. Na coś 
podobnego żalą się obecnie i rosyjskie 
gazety. Te znowu kole zbjl wielkie mno
żenie się ludności niemieckiej i żydowskićj 
w prowincyach nadbałtyckich. W „Graż- 
dżaninie“ znajdujemy następującą kore- 
spondencyą:

Piszę pod przygniatającem wrażeniem, 
wywołanćm przez rozpatrzenie się w wyni
kach ostatniego spisu ludności rosyjskiej. Wy
obraźcie sobie: w ciągu 15 lat ilość lutera
nów wzrosła o trzynaście tysięcy! Zestawia
jąc ten przyrost z cyfrą ludności rosyjskiej, 
o sześć razy mniejszej, należałoby oczekiwać, 
że ilość Rosyan wzrosła co najmnićj o parę 
tysięcy. Ale okazuje się natomiast, że ilość 
Rosyan w ciągu lat 15 wzrosła o sto dzie
sięć osób. I jakże wam się to podoba ? Po 
prostu nie chce się wierzyć własnym oczom.
I wszystko to dzieje się w Rydze, w metro
polii kraju nadbałtyckiego, w jednćrn z naj
większych miast handlowych rosyjskich, po- 
łączonem z nią siecią kolei żelaznych. Co do 
wiarogodności spisu żadnćj wątpliwości być 
nie może. W ogóle ostatniemi czasy daje się 
spostrzegać, że żywioł rosyjski nawet wśród 
najgęścićj zaludnionego przez Rosyan tak zwa
nego „moskiewskiego“ cyrkułu, coraz bardzićj 
się cofa i cofa, miejsce zaś opróżnione zaj
muje pierwiastek żydowski, który w ciągu lat 
15 wykazał przyrost z pięciu do piętnastu 
tysięcy, drogą stale wzrastającego przypływu 
żydów z sąsiedniego kraju zachodniego. Czyż
by się to miało nazywać rusyfikacyą?

— Za „Polit. Correspondcnz“ podali
śmy wiadomość, że p. Buteniew miano
wany został radzcą ambasady w Londy
nie, coby wskazywać mogło na zerwanie 
stósuuków dyplomatycznych między rzą
dem rosyjskim a Stolicą apostolską. Z za
komunikowanych sobie szczegółów,
„Kraj“, że niepokojące te wiadomości nie 
mają dotąd żadnćj podstawy. Wybór ad
ministratora (wikaryusza jeneralnego) dye- 
cezyi wileńskićj, jest ciągle jeszcze przed
miotem rokowań. Również prawdopodo- 
bnem jest blizkie podniesienie kwestyi 
obsadzenia wakującej po śp. ks. Wnoro- 
wskim katedry biskupićj w Lublinie. Co 
się wreszcie tyczy p. Buteniewa, to tenże 
nie był urzędownie akredytowanym przy 
Stolicy apostolskićj; odwołanie jego zatćm 
nie pociąga za sobą żadnych konsekwen- 
cyi, a wydelegowanie innego urzędnika 
ministerstwa spraw zagranicznych dla 
układów z Kuryą, jest sprawą nie przed
stawiającą żadnych szczególnych trudności 
nawet z formalnćj strony.

Sprawozdanie
z Sejmiku Spółek Zarobkowych.

Chełmno, 23 czerwca. 
Zapowiedziany przez Patrona Sp ółeksej-

mik zagaił p. Kusztelan na sali hotelu pod 
„Czarnym orłem.“ Sal«a pięknie w zieleń i 
kwiaty przyozdobiona. Najpierw powitał ser- 
decznemi słowy delegatów imieniem Spółki 
chełmińskiej p. Jagodziński zauważając, że w 
innych stosunkach naczelnicy miasta podobny 
zjazd witają. Nas nie stać na to — lecz wi
tamy was sercem szczerem a to serce niech 
starczy na to, czego nie zdołamy materyalnie 
uczynić. — Następnie p. Kusztelan imieniem 
Związku wykazuje potrzebę sejmików coro
cznych i zachęca do wprowadzenia w życie

nocnych odgłosów boru nie dojdzie ich 
tętent i parskanie zbliżających się koni.

Noc była pogodna i księżycowa, ale 
hałaśliwa. W głębinach leśnych wrzało 
życie. Była to pora bekowiska, więc pu
szcza brzmiała naokoło groźnemi rykami 
jeleni. Odgłosy owe krótkie, chrapliwe, 
pełne gniewu i zaciekłości rozlegały się 
dokoła, we wszystkich częściach lasu, 
w głębiach i bliżćj, czasem tuż, tuż, jakby 
o sto kroków za chatą.

— Jeśli oni nadejdą, to też będą po
rykiwać, bj’ nas zmylić — rzekł Biłous.

— E! tćj nocy nie nadejdą. Nim 
chłop do nich zdąży, to i dzień będzie — 
odrzekł inny żołnierz.

— Po dniu, panie wachmistrzu, zdałobj’ 
się chatę przetrząść i pod ścianami po
kopać, bo jeźli zbóje tu mieszkają, to i 
skarby być muszą.

— Najlepsze skarby w onćj stajni — 
odparł Soroka, wskazując ręką na szopę.

— A pobierzem?
— Głupcze, tutaj wyjścia niema, jeno 

bagna wkoło.
-4 A przecieśmy przyjechali,
— Bóg uas przeprowadził. Żadna du

sza tu nie przyjdzie, ani ztąd nie wyjdzie, 
jeżeli drogi nie zna . . .

— Po dniu znajdziem.
— Nie znajdziem, bo umyślnie naklu- 

czono i ślady są mylne. Nie trzeba było 
chłopa puszczać.

— Wiadomo, że gościniec o dzień 
drogi — rzekł Biłous — i w tam tej 
stronie . . .

Tu wskazał palcem na wschodnią część 
lasu.

— Będziem jechali, dopóki nie prze- 
jedziemy ... ot co!

— To myślisz, żeś już pan, jak bę
dziesz na trakcie? . . . Lepsza ci tu kula 
rozbójnika, niż tam stryczek.

— Jak to, ojcze? — rzekł Biłous.
— Bo tam już pewno nas szukają.
— Kto, ojcze?
— Książę.
Tu Soroka umilkł nagle, a za nim 

umilkli i inni, jakby zdjęci przestrachem,
(Ciąg dalszy nastąpi.)



uchwał sejmików. „Nadto muszę się z panami 
pjdzielić tą smutną wiadomością, że ten który 
od lat wielu zw^ kl byl sejmiki zagajać, z po
wodów od siebie niezależnych, musiał miejsce 
przez siebie w komitecie zajmowane opuścić.
Dla tego proszę panów, aby za dlugo-letnią 
pracę podziękować mu dzisiaj osobnym tele
gramem. Mężem tym to p. sędzia Łyskowski.“ 
Zebrani jednogłośnie się na to zgadzają. —
W końcu protestuje mówca przeciwko obecno
ści komisarzy rządowych, którzy od sejmiku 
krotoszyńskiego na sejmiki nasze celem nad
zoru przybywają.

Na marszałka proponuje p. dr. Kusztelan 
p. dr. Rzepnikowskiego a na następcę p. dr. 
Broekere. Zebrani zgadzają się na wniosek 
p. Knsztelana. — Dalej p. Rakowski odczy
tuje sprawdzone mandaty delegatów z nastę
pujących Spółek: Poznań dr. Kusztelan i 
F. Rakowski. Czarnków Jasiński i Sko- 
tarczak. Raszków ksiądz Chmielewski. 
Kcynia J. Borowski. Czersk Resée i 
Stracke. Brodnica dr. Tempski. D r z y - 
c i n Hildebrandt i Kruszyński. Toruń 
Rupiński, Merczarski, Witt i Danielewski. 
Gniezno ks. Gdeczyk. Ostrzeszów 
p. Stępuiewicz. Miłosław p. Teofil Rako
wski. Chełmno pp. Zapalski i Lange. 
Borek (Jrymiński. Września ks. Janas. 
Gołańcz p. Thielemann. Golub p. Le
wandowski. Gniezno Ul. ks. Pasikowski. 
Inowrocław Walenty Herbst. Krobia 
ks. Górski. Środa p. Boguliński. Koby
lin p. Langner. Kłecko p. Kruszyński. 
Żnin ks. Januszewski. Gniewkowo ks.

I Sypniewski i ks. Matuszewski. Lubawa dr. 
i Rzepnikowski i ks. Sartowski. Bnin ksiądz 
. Antoniewicz i Trąmpczyński. Krotoszyn 
j p. Orłowski. Razem 40 delegatów z 20 
Spółek.

Dr. Rzepnikowski mimo słabości zdrowia 
przyjmuje marszałkostwo. Na wniosek p. dr. 
Knsztelana ma się obierać sekretarz do ka
żdego protokułu porządku dziennego, którzyby 
natychmiast sprawozdania swe do biura goto
we oddawali. Mimo że wniosek ten przecho
dzi, wykonanie jego odłożono do obrad dnia 
następnego, na dzień zaś dzisiejszy obrano se
kretarzami p. Bogulińskiego i księdza Anto
niewicza.

Marszałek zapytuje, czy delegaci przyjmują 
proponowany porządek dzienny? Ks. Górski 
prosi, aby § 6, 7 i 8 załatwiono już dzisiaj. 
Dr. Tempski zauważa, że projekt o banku 
został nieco za późno Spółkom rozesłany; a 
że na jednćm zebraniu Rady nadzorczéj nie 
można było projektu tego dostatecznie zbadać, 
lia tego ma polecone od swój Spółki prosić, 
iby w przyszłości podobne materyały ksiądz 
Patron przynajmniój 6 lub 8 tygodni naprzód 
Spółkom nadsełał. Patron przyznaje słuszność 
•reopinantowi, lecz w dłuższym wywodzie wy
czuje, że sprawa ta prędzój nie mogła być 
kończoną jak na kilka dni przed sejmikiem.

Marszalek poddaje pod dyskusyą wniosek 
1 siędza Górskiego, przeciwko wnioskowi ks. 
Jórskiego przemawia Patron, wskazując na

[ielką pracę, jaka czeka komisyą tę, która 
ędzie miała przed sobą rozbiór projektu do 
anku. Ks. Górski obstaje przy swoim wnio- 
ffl i właśnie ta sama okoliczność, którą Pa- 
■on przytacza za usunięciem jego wniosku, 
niewala go do stawienia tego wniosku, aby 

sprawami, jak przeczytanie rezolucyi z osta- 
uego sejmiku i sprawozdanie podskarbiego, 
ż dzisiaj załatwić.

Marszalek poddaje najpierw pod głosowa- 
porządek dzienny, przez ks. Patrona i 

iriązek ułożony, który większość sejmikn 
wyjmuje, skutkiem czego wniosek ks. Gór- 
iego upada.

Piąty punkt porządku dziennego. Wybór 
miisyi. — Ks. Patron proponuje do I ko- 
isyi nr. 10, t. j. o projekcie do banku 
•radować mającój : siebie, dr. Knsztelana, 
roekere, ks. Wawrzyniaka, dr. Tempskiego, 
erbsta, ks. Januszewskiego, dr. Rzepniko- 
Skiego, Teofila Rakowskiego.

Do II komisyi, która ma się zajmować 
inktami 11 —14 porządku dsiennego, mają 
leżeć : Thiel, Jasiński, ks. Chmielewski, 
racke, Thielemann, Lewandowski, Zapalski, 
ymiński.

Do III komisyi obradującój, jak zabez- 
îczyé kontrolę depozytów, wybrano Rako
wego, Hersego, Hildebrandta, dr. Rzepni- 
wskiego, ks. Gdeczyka, ks. Pasikowskiego, 
otarczaka, Langnera, Grossa.

i Do IV komisyi, mającój obradować, jak 
ibezpieczyć członkom zarządu emeryturę — 
Fbrano : dr. Grodzkiego, ks. Górskiego, 
tóa Witta, ks. Janasa, Kruszyńskiego, Orło- 
Wego, Borowskiego.

Propozycye księdza Patrona przyjmują 
brani.

Pan Herb3t zapytuje, czy delegaci spółek 
fe należących do związku mają mieć glos de- 
dnjący, czy też doradczy tylko. Zdaniem 
j>° przysługuje im tylko prawo zabierania 
psu.

Ks. Patron zwraca uwagę p. Herbsta na
10 statutu związku spółek, który wyraźnie
^yanaje spółkom nie należącym do związku 
'ko glos doradczy.

Następnie p. Kruszyński zabiera głos, 
*rżąc się, że już na sejmiku trzemeszyń- 

przed trzyma laty oddal ks. Patronowi 
*>adczenie swój spółki, że chce do związku 
eżeć. a jednakże w sprawozdaniu Patrona 

^mje jako nie należąca do związku, w obec 
§ 10 statutu codopiero zacytowanego 

i z.ks. Patrona nie wie, jak się ma dalój 
I sejmiku zachować.
i Ks. Patron oświadcza, że pomimo nsilne- 
l|POi'.zl’kiWania nie mógł oświadczenia spółki 
, ? >ój w aktach odualeść

dotąd
Ujęcie

sprawę tę poruszyć należy i zamyka dzisiejsze 
posiedzenie.

Z komisyi wybranych rozpoczyna I ko- 
misya natychmiast swe narady, inne mają się 
zebrać o godzinie 9, aby powziąść odnośne 
wnioski na dzień jutrzejszy.

Nadmieniam, że sala przyozdobiona nie 
tylko w zieleń, ale nadto w bardzo zajmu
jące napisy. Nad trybuną dla komitetu i ks. 
Patrona wzniesioną widnieje napis : W wspól- 
nój a trzeźwej pracy społeczeństw 
żywotność. Po bokach na tarasach zaś 
napisy: 1) Czas to kapitał dla mędrca, dla 
głupca to skarb zaklęty. 2) Z własnój siły 
odrodzenie w twardym znoju, stałój wierze 
to zrodzony z trudów cud. 8) Praca to życie, 
lenistwo konanie, bezczynność to ducha i 
ciała śmierć. 4) Płód ducha i mienie nieść 
braci w ofierze najszczytniejszy z trudów 
trud.

Towarzystwa i Spółki.
* Patron Kółek rolniczych ogłasza nastę

pujące pismo:
„Prelegent p. Chojnacki zaranie od 1 lip- 

ca b. r. miewać odczyty na zebraniach KÓlek 
rolniczych. Na miesiące lipiec i sierpień jest 
już zamówiony. Kółka rolnicze, któreby ży
czyły sobie, począwszy od września b. r. ko
rzystać z wykładów p. Chojnackiego, proszę, 
by się do mnie zgłosiły.

Patron Kółek rolniczych.
M. Jackowski.

Pomarzanowice, 21 czerwca“.

BLronllła
miejscowa, prom i zagraniczna

Poznań, środa 24 czerwca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał zwy 
czujnemu profesorowi wydziału lekarskiego w 
uniwersytecie w Hali, dr. A ck er m a n- 
nowi, godność tajnego radzcy medycy 
nalnego.

i dla tego me 
zapaść uchwała w komitecie 

P u tej do związku.
sD Karszalek zwraca delegatowi kleckiemu 
'nie'1"3 ta należy d° punktu 7 (sprawo- 

Patrona) porządku dziennego, gdzie

* IF sprawie walnego zebrania człon
ków Towarzystwa ubezpieczenia w Schwedt. 
Niebawem, bo 29 b. m. o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w Schwedt 
nadzwyczajne walne zebranie członków 
tego Towarzystwa, którego nieomal po
łowa składa się z mieszkańców W. Ks. 
Poznańskiego. Na porządku dziennym 
są dwie nader ważne sprawy dla przy
szłości całego Towarzystwa: 1) Wybór
dyrektora, 2) zmiana regulaminu dla od
działu gradobicia. Jakkolwiek już da 
wniej poruszyliśmy sprawę zwołać się 
mającego niniejszego walnego zebrania, 
to jednakowoż obecnie w obec zbliżają
cego się terminu zwracamy ponowuie 
uwagę naszej publiczności na potrzebę 
obowiązek jak najliczniejszego zjechania 
się na to walne zebranie. Sprawy, ma
jące przyjść pod obrady, są zbyt ważne 
nie należy przeto ich lekceważyć, aby 
późniój nie było narzekań. — Nadmie 
niamy, iż podług § 15 statutu każdy 
członek ma prawo tylko do głosowania 
w sprawach oddziału, do którego należy, 
a prawo do wyborów mają tylko 
członkowie obudwóch oddziałów t. j. od
działu ubezpieczenia od ognia i gradu. — 
Dodajemy w końcu dla informacyi człon
ków, że pociągi, odchodzące z Berlina 
rano o godzinie 6, i ze Szczecina o go
dzinie 6 minut 33 łączą się z pociągiem 
uadzwyczajnym, odchodzącym z Anger- 
muude do Schwedt o godzinie 8 minut 28 
rano, który stawa w Schwedt o godzinie 
9 minut 25.

* Na pomnik ś. p. dr. Marcinkowskiego
Z przeniesienia 100 marek. Zebrane przy 
strzelaniu do tarczy Da wycieczce To warzy 
stwa Polsko-Katolickiego w Berlinie na pro 
pozycyą p. Radziszewskiego 3 marki. — Ra 
zem 103 marek.

* Z powodu artykułu naszego, dotyczą 
cego uchwał komitetu wągrowieckiego, prze 
syła nam autor korespondencyi sprostowanie 
że pismo jego nie było odezwą komitetu, gdyż 
tenże żadnój odezwy nie wystósował, lecz ra 
czej korespondeneyą prywatną. Ustęp „Fonie' 
waż osobnych odczytów nie będzie itd.“ jest 
dodatkiem korespondenta, za który jedynie on 
jest odpowiedzialnym.

* Przed kilku dniami denuneyowała „Po- 
sener Ztg.“ polskich nauczycieli z Gniezna, 
że na zakończenie majówki w ich obecności 
odegrano hymn „Boże, coś Polskę.“ Kore
spondent, aby tóm bardziój podać w podejrze
nie nauczycieli, dodał przytóm złośliwą uwagę, 
że nie wie, czy hymn ten odegrała kapela 
wojskowa na ich żądanie. — Tymczasem dziś 
zadaje kłam tój wiadomości rektor szkoły gnie
źnieńskiej, p. Palmowski, ho śpiewano tylko 
„Kto się w opiekę,“ a w końcu odegrała ka
pela pieśń wieczorną. W skutek tój denun- 
cyacyi musiał się kapelmistrz przed pułkowni
kiem stawiać i dowodzić, że hymnu „Boże, 
coś Polskę“ nie grał. — Pomimo tego dodaje 
„Poseuer Zeitung,“ że pismo pana Palmo- 
wskiego stwierdza w części jej sprawozdanie, 
bo pan P. nie przeczy w piśmie swem, iżby 
przy powrocie nie wydawano okrzyków 
„Niech żyje Polska!“ — a to ma być cha- 
rakterystycznem znamieniem całej uroczystości. 
— Tak się w szkole dzieci tłómaczą, ale nie 
pisma publiczne.

* Obchód puszczania wianków na War
cie zyskał u nas prawo obywatelstwa i stał 
się już niezbędną potrzebą ludności naszój 
stolicy, która też rok rocznie podąża nad 
brzegi Warty, aby wziąć udział w tej iście 
ludowój zabawie, mającój tyle uroku dla wszy
stkich warstw naszego społeczeństwa. Wczo

rajszy obchód wypadł bardzo świetnie, dzięki 
wielu okolicznościom, jako to pięknej pogo
dzie, a mianowicie usilnym staraniom „Stella,“ 
które to towarzystwo, wierne swemu zadaniu, 
krzewi gorliwie zmysł piękna i towarzysko- 
ści wśród ludności poznańskiej. Wczoraj wy- 
tąpiła „Stella“ również świetnie, a może 
wietniój, jak w latach poprzednich. Po kon

cercie na lądzie wypłynął wielki galar, oświe
tlony lampionami, obok którego uwijało się 
po zwierciedle Warty kilka mniejszych łódek. 
Zagrała muzyka, zagrzmiał śpiew chórowy, 
zajaśniały na łodziach ognie bengalskie — wśród 
których przedstawiono obrazy żywe: Chrzest 
św. Cyryla i Metodego, Polonez z Pana Ta
deusza i Puszczanie wianków. Szkoda, że 
oświetlenie obrazów było zbyt słabe i kró
tko trwale, gdyż z odległości pięknego ugru
powania nie można było dobrze widzieć.

Cala uroczystość złożyła się na piękną 
harmonijną całość, co obudziło zapał w tłu
mach ludu, który raz po raz buczneuii 
oklaskami manifestował swą radość i ucie
chę. — „Stella“ nie pominęła niczego, aby 
podnieść świetność zabawy, I w tym roku 
pnszczouo balony, ale tą rażą wktztałcie roz
maitych figur, które piękny przedstawiały wi
dok i nęciły oczy widzów. Zabawa przecią
gnęła się do późna wieczora.

* Jutro t. j. w czwartek dnia 25 czerwca 
godzinie 4 po południu odbędzie się posie

dzenie rady miejskiój, na któróm odczytana zo
stanie odpowiedź rządu w sprawie wyboru pre
zydenta miasta.

Komisarz wyznaczony przez rząd do 
administrowania spraw prezydenta miasta Po
znania, landrat MttUer z Kwidzyny, urodził 
się w roku 1851 w Lesznie, gdzie ojciec jo
go był lekarzem wojskowym w pułku huzarów, 
nauki gimnazyalne odbył tn w Poznaniu. — 
W r. 1871 został referendarynsz.em, w r. 1870 
asesorem, w r. 1879 landratem powiatu średz- 
kiego, a w r. 1880 landratem w Kwidzynie.

Jarocin. Foihtna w piśmie Wnszóm w 
numerze 134 wiadomość, że Jego Cesarzewiczo- 
wska Mość przejeżdżać będzie przez Jarocin i 
zanocuje w pałacu swego marszałka dworu, hr. 
Hugona Radolińskiego, ziszcza się dopiero 27 
b. m. i to na pewno. Już czynią przygoto
wania wielkie do przyjęcia dostojnego gościa, 
chociaż nie w tych rozmiarach jakby to na
stąpiło, gdyby przyjazd jego odbywał się uro
czyście i urzędowo. Cesarzewicz ma stanąć 
osobnym pociągiem o godzinie 5 l/z wieczorem 
w sobotę na dworcu w Jarocinie i niebawem 
udać się w towarzystwie swego marszałka 
dworu a dziedzica jarocińskiego, do pałacu, 
gdzie czekać nań będą władze powiatowe, miej
skie i reprezentanci wyznań. Dziwnie tu od
bijać będzie brak proboszcza katolickiego w pa
rafii przeszło 2000nej, w okolicy prawie czy
sto katolickiej. Oby ten bijący w oczy anor
malny stan parafii katolickiej — i kościoła 
katolickiego w dzielnicy naszój przyczynił się 
by sieroctwu naszemu i eałój archidyęcezyi przez 
przywołanie Jego Eminencyi, naszego Arcypa- 
sterza na stolicę św. Wojciecha jak najprę- 
dzój koniec położono. Gdyhyśmy z przyby
ciem Jego Cesarzewiczowskiej Mości megli łą
czyć te nadzieje, radość nasza, ba nasz en- 
tnzyazm przy powitaniu byłby nie mały. 
— Jego Cesarzewiczowska Mość przenocuje 
w zamka jarocińskim a następnie w dniu,

nic, Roslmann 
z Magdeburga.

z Weichschmiinde, Fischer

LOTER-YA.
(Bez gwarancji.)

Berlin, dnia 23 czerwca.
Przr rozporaętóm ilzis ciągni-niu traeciój klasy 

172 król, proskiój loteryi klasowej padly nastę
pujące wygrane:

(Xtunera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 155 marek.)
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GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

W.) Poznań, 24 czerwca. (— (Sprawozda
nie giełdowo. —)

Stan powietrza: pogoda 
Żyto: słabo.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano

_f— cent, na czerwiec 135,— płacono, czerwiec-
lipiec 186,— |d»c.. lipiec-sierpień 136.— płc., sier- 
pień-wrzesień 138.— płac., wrzesień - październik 
141,— płc.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —, 

litr, czerw. 41.40 plaecno, lipiec 41,70 pł., gier 
pień 42.40 plac., wrzesień 42.00 pic., październik 
42.80 pł., listopad-grudzień 42,20 plac.

Okowita, w miejscu (bez beczki) 41.40 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano-----centnarów. Cena
wypowiedziana 134,—, czerwiec 134—, czerwiec-li
piec 134.—, lipiec-sierpień 135,—, sierpień-wrzesień 
137,— mrk.

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000% 
Tralles. Wypowiedziano 6000 litrów, cena wypo
wiedziana 41 40 mrk., czerwiec 41,40 mk., lipiec 
41.70 mrk., sierpień 42.40 mrk., wrzesień 42,00 
mk., październik 42,90 m., listopad-grudzień 42,40 
mrk. w miejscu bez beczki 41,40 mrk.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 24 czerwca 1885.

T O WAR

po zwiedzeniu kościołów — jak się domyślają 
— a które ozdabiają, wyjeżdża ztąd po polu 
dniu do Oleśnicy.

* Środa. Pomarzanowice, wieś ry
cerską w powiecie średzkim położoną, wraz 
z folwarkiem Pomarzanki, sprzedał pan 
Maksymilian Jackowski, Patron Kółek rolni
czych, synowi swemu, p. dr. Tadeuszowi Jac
kowskiemu.

* Oborniki. Landrat powiatu obornickie 
go, Nathnsius, otrzymał urlop na cztery tygo
dnie i udaje się do Kołobrzegu. Zastępstwo 
obejmuje p. Martini z Łukowa.

* Września. Wakuje posada chirurga na 
powiat wrzesiński. Pensya wynosi 600 marek. 
Podania wnieść należy do rejencyi poznańskiśj

* Wschowa. Administracyą landratnry 
tntejszój zlecił minister spraw wewnętrznych 
tymczasowo asesorowi rejencyjnemu Gnenthe 
rowi, synowi naczelnego prezesa W. Księstwa 
Poznańskiego.

* Do Bułgaryi można będzie od 1 lipca 
wysyłać przez przekazy pocztowe pieniądze aż 
do sumy 500 franków. Formularzy używać 
należy przepisanych dla międzynarodowój ko' 
mnnikacyi pocztowej. Zamianę marek i fe 
nygów na franki i centymy, uskutecznia poczta. 
Należytość wynosi 20 fen. za każde 20 franków 
najmniój atoli 40 fen. Na odcinku wolno tyl
ko wypisać kwotę pieniężną, nazwisko wysy 
tającego i datę wpłaty.

* Miasteczko Siebież w gnhernii witeb 
skiój, nawiedził w nocy z 11 na 12 b. m. 
znaczny pożar. Ogień zniszczył całą lepszą, 
bogatszą i większą co do obszaru i ilości do 
mów część miasta, pozostawiając blisko 600 
rodzin bez dachu i bez utrzymania.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 25go 
czerwca św. Prospera B.

Wschód słońca o godz. 3 minut 39. 
Zachód o godzinie 8 minut 25.

TEDECłRAUfY.
Berno, 22 czerwca. Większa część 

zakładów tkackich podjęła znów pracę; 
reszta rozpoczuie ją jutro. 

Przybyli do Poznania.
Poznań, 23 czerwca. 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Hr. Czarnecki z Jezior, hr. Szołdrski z 
Brodowa, hr. Potulicki z Siedlca, Nasie- 
rowski z Oczkowie, Taczanowski z Szy 
płowa, Taczanowski z Pieruszyc, Poniński 
z Komornik.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Majewski z Nowego Jorku, Langner z Choj-
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75 522 58 67 605 85 93 714 889 954 48128 
97 221 38 99 300 40 60 437 72 (170) 520 
662 73 780 875 90 (170) 945 53 4 9040 41 85
94 347 67 85 464 98 589 915 42 795 856 62
93 906 84 r ,

50049 69 87 [200] 109 54 60 243 310 [170]
15 33 434 62 77 83 505 42 803 86 960 51100 
9 28 206 20 328 [170] 402 52 55 609 90 722 44 
49 73 839 61 72 903 [300] 89 5 3006 17 43 
[200] 64 130 44 212 16 55 360 90 415 17 35 
558 776 907 53191 282 307 20 29 35 36 53 79 
510 66 91 608 74 709 [170] 68 98 907 52 5 4 061 
67 96 116 217 53 301 18 82 414 [200] 87 591 
633 82 87 751 913 37 64 55017 51 86 91 128 
221 93 358 [200] 66 404 6 42 72 653 794 862 
[240] 65 86 917 24 [170] 5 6089 124 33 95 200 
90 [170] 302 20 36 40 62 78 446 [200] 613 69 
89 680 866 912 63 57042 57 [170J 117 31 248
61 67 308 34 92 422 33 45 46 74 81 514 34 42 
58 95 625 708 10 59 94 98 878 924 5 8048 154 
56 [170] 282 424 30 65 593 869 72 946 75 89 
58010 13 [240J 21 49 53 83 123 26 55 94 362 
63 427 8 9 506 15 638 44 50 70 867 72 83 87 
[200J 96. r ,

60037 79 84 98 [300] 101 33 74 245 [200] 
343 71 449 510 42 [240] 72 94 620 63 792 803 
6 15 81 936 42 47 90 61080 124 89 90 290 
[3000] 322 50 84 431 61 509 62 69 82 729 30 
45 [170] 62 64 99 850 69 925 47 71 85 6»023 
78 87 [170] 113 81 211 65 70 322 37 92 438 41 
60 [170] 96 533 57 80 612 [200] 46 68 75 87 
714 907 17 70 6 3016 50 58 118 274 76 77 320 
[1800] 34 56 85 403 602 17 31 41 710 16 31 41 
58 856 912 64002 47 66 120 35 233 46 356 61 
66 [170] 442 587 [200] 610 759 97 820 63 [170] 
94 6 5003 32 60 68 76 80 116 44 47 278 87 
364 88 440 92 529 68 610 28 35 42 80 [170] 720 
30 61 72 876 996 6 6013 40 104 20 34 232 35 
50 59 350 55 [200] 412 62 510 15 60 98 640 74 
88 99 777 92 856 66 69 79 963 69 67089 264 
331 34 410 38 71 98 517 89 600 12 31 54 763 
834 84 86 97 910 16 69 6 8078 85 [240] 129 
[170] 68 [170] 94 215 40 96 362 400 23 46 88 
551 76 [240] 649 796 803 75 90 6 9020 58 69 
100 223 28 54 80 307 28 463 66 562 66 99 681 
724 44 54 79 818 19 968.

70038 108 [170219 29 [200] 99 280 310 24 
401 584 603 92 822 75 929 32 56 75 82 86 
71007 23 216 20 65 354 90 451 567 [45000] 688 
90 813 31 80 901 59 98 72053 113 214 23 65 
314 15 01 455 73 74 84 508 12 59 88 98 620 
755 71 822 [1701 37 52 97 932 73009 204 14

Pszenica 
Żyto ....
Jęczmień . .
Owies . . .
Groch wrzący.
Groch na paszę 
Kartofla . . .
Wyka . . •
Lubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu

100 kilg.
piękny średni pośledni
17 10 16 60 16 — — —
13 70 13 30 13 10 — —
13 80 13 10 12 40 —
14 — 13 40 13 20 — —
14 50 14 — — — — —
12 — 11 80 — — —

2 80 2 20 — — — —
— — — -= — — ■-T —

■— — — —T — — — —
— — — — — — — —“

— — — - — — - —

Przedmiot.

Jęcsm./'

Owies-

{X

najw. 
najn. 
najw. 
najn.

zalOOkl.

TOWAR

dobry śred. pośle. '
4 4 M. 4J

13 (¡0 13
— — 13 20 12 70
— — -- — —
— — — — — —
— — — — — -
— — — — —

t lÓ. I

13

Słoma /prosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina /kulka za 1 kl. 

(od brzucha -
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło
Jaja za kopę

[1701 358 506 630 718 804 44 75 975 86 7 4025 
46 124 [1701 212 421 [170] 588 618 784 811 15 
911 31 52 7 5004 35 37 53 90 97 126 68 226 
332 73 505 35 55 [300] 70 89 632 59 92 93 704 
36 67 918 [170] 64 [170] 76024 35 101 23 36

15

Inne artykuły.
najw. Inajniż.lwprzec 

\jKí\ -j I ą

3 20 
1 40 
1 20 
1 40
1 40 
1 20 
1,50
2 — 
2 —

2 80 
Ü 20
1 -

1 —
lt -
1 40 
1 60 
1 90

30
10
20
20
10
45
80
95

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 24 czerwca 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica chwiejno
czerw.-lipiec 
wrześ.-paźdz. 

Żyto chwiejno 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
wrześ.-paźdz. 

Olej rzep, słabo 
lipiec
wr7eś.pażdzier.

Okowita słabo 
w miejscu 
czerwiec-lipiec 
Upiec-sierp. 
sierp wrześ. 
wrześ.-paźdz, 
wrześ.-paźdz. 

Owies
czerwiec-lipiec 
Wyp.-żyta wsp 

Wyp.-oko. kw.

167.—
172.75

143.75 
144.25 
149,50

49,—
49,30

42.60
42,20
42,20
43,-
43.70

129,-

0,000

Kapitały.
Berlin, 24 czerwca 1885.
Galie, akc. k. 104,— 
Pr. consol. 4% 104,30
Pozn. listy z. 101,20 
Pozn. listy rent. 101,70 
Austr. banknoty 164,10 
Austr. renta złota 88,90 
Austr. losy 1860 118.25 
Włochy 95BO
Rumuny 104,—
Ros. banknoty 205,05 
Ros.-ang. pożyczk. 94,10 
Pol. 5% listy zast. 61,80 
Pol. lik. 1. zast, 57,—
Kredyty 473,—
Kolój państwowa 488.50 
Lombardy 227,50
Usposob. słabo.

Szczecin, 24 czerwca 1885. (Kursa końc.)
Pszenica słabo 
czerwiec-lipiec

wrześ.-paźdz. 
Żyto słabo 
czerwiec-lipiec

wrześ-paźdz.
Rzepik

w miejscu
Olej rzep, słaba.

166 — 

174,50 

144,— 

147,-

w miejscu 
czerwiec 
wrześ.-paźdz. 

Okowita słabo 
w miejscu 

czerwiec-lipiec 
sierp.wrześ. 

wrześ.-paźdz. 
Petroleum 

w miejscu

49,—
49.—

41.60
41.60 
42 60
43.60 

7.70



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 23 czerwca 1885.

Banknoty I monety.
za 100 rubli 
za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl.

Rosyjskie banknoty 
Austryackie bankuvty 
Franc" akie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie 
Pidimpery&l rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4Vs% 

Lombard 5’/a®/o
Akeye bankowe 1 przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki. Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Doruiunder Union 6% z prawem pierwszeń

stwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hütte
Poznańska sprytownia

205,30
164.15
81.05
20,38

0.58
16,19

142,75
146.25
192.10

114,

52,50
92.25
76.60

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków
Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni za 1 funt szterl. 
8 dni za 100 franków 
8 dni za 100 flore.iów 
3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

168.90
80.65

20.355
80.85

163.7C
204.50
204.80

Pspłery państwowe. Listy rentowe.

Akeye kolejowe.
Berlińsko-Dredeńska

. z prawem pierwsz.
Halle-Sorati-Guben

• MM
Marienbnrg-Mlawka

Wsehodnio-pruska południowa
. z prawem pierwsz.

Austryacka kolój państwowa (francuzy) 
500 ffk. za sztuki; 31 k.

Austryacka kolój południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę 3lk.

Galicyjska Karóla Ludwika
Kronprinz Rudolf

20.75 
40.70

12X50
78,50

113.75 
108,20 
118,50

104.20
74,00

Niemiecka pożyczka pań- 
stwowa

Pruska konsol, pożyczka

, pożyczka z r. 1868 
Obligi państwowe (Staats.

sekttldseheine)
Listy zastawne.

Poznańskie
Pomorskie

Saskie
Slązkie Lit. A.

Wsckodnio-pruskie

Westfalskie
Zaeh.-pruskie dóbr ryccrsk 

ser" I. IŁ
„ nowe II. ser.

4 v.i ‘/io 104.20
*/i i ’io 104.20

4 1 >,i l/7 104,30
4 ’/?/ii ViVlU 101,75

3*/a */li ‘/l 99.00

4 ‘/li Vî 101,25
3> ., *, i 7ł 96.30
4 ‘.i V- 101,40
1 "l i 1/ —ł—
4 1 1 i 11 101,70

V. i 1/,i 1
4 ‘/t 101,75
44., ‘/li ‘/l
3>/a !/l 96,40
4 1 , i 101,70
4 ‘/.i ‘/7
3','., ‘/li ‘/l 96.30
4 ‘/li W 101,70
4 */1 11 101,60
4 1 ‘/l lh 101.50

Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Slązkie

4 1 4 i 1, 10
4 1, 4 i 1, 10
4 1 4 i 1 10
4 1 4 i 1 10
4 1 4 i 1 10

101.70
101.70
101.70 
101.75 
101,70

Zagraniczne papiery państwowe 
I listy zastawne.

Iz,Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boden 
credit)

Wioska renta
Austryacka złota renta 

, papierowa 

„ srebrna renta
M ”

Austryackie losy z 1854 r.
„ . z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „z 1864 r.

Węgierska złota renta

1 1 , 
Viit/'â

5 » /li
Si /.

no

Iza sztukę 31
*/U‘/u 

za sztukę 31. 
i */i i ‘/i

62,20
57.40

90.10 
06,—
80.10

80^50
67.80
67,00

112,50
301,—
118.40 
290,60

81,20

Węgierska złota renta
. papierowa 

Rumuńska pożyczka
„ » wale sztuk

. z 1880 r.

. z 1881 r.
Rosyjsko-angiel. pożyczka 

z 1822 r.
. . . z 1859 r.

. . z 1862 r.

. „ z 1870 r.

. .z 1871 r, 
. . z 1872 r
, „ z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r 
. z 1877 r.

. . z 1880 r.
premiowa

, z 1864 r.
. . z 1866 r

„ wschodnia I
U.

: . . ni,
Rosyjka złota renta 
Turecka potyczka z 1865 r 
Tureckie losy 400 fr.

4‘a 
5

5
6 
fr.

‘ s i Vu
«

■ 1
■si*» 
*5 i 1 II 
I, i t/„

1..
’/.¡’.c 
V. ! >i Vis 

i’/.4 » 710
’.,1 A 
ł/»i‘ u

Vi»Vi 
V»iV. 
Vs » Vis 
VtlVt 
um 
‘/# i Vis

fr. za sztukę 31

81,4a
76.25

108.— 
104 — 
100,—

92.60

93 —
94.40
94.25
94.25
94.25
86.60 
98,— 
80,60

143.50
136.50
60.40 
59,00 
60.50

108.25 

37’,75

ŚŚ. Cyryl i Metody
broszurka napisana przez ks. <lr. Kanteekiego a pole
cona przez Komitet welehradzki, wychodzi obecnie w drngiem 
niezmienionem wydaniu. Celem obliczenia wysokości nakładu 
upraszamy Szanowne Komitety i osoby mające chęć nabycia 
większej ilości egzemplarzy o wczesne zamówienia. Nadmie
niamy, i© broszurka la jest zaopatrzoną w apro
batą Władzy Duchownej.

Cena za egzemplarz 25 fen.; 100 egzempl. oznaczona 
est dla Komitetów na marek 10.

Drukarnia Knryera Puzii.

Polecam się do zakładania

Bezpłatne wypożyczalnie książek.

i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. 11.

Pasy do maszyn,
¿»skórę do reperacyi pasów,
S (34) techniczne

towary gumowe, /
itistrnmenta z doświad-/“.)

¡ly czalnój stacyi dr. Del-j»^
briicka poleca po ce

nach umiarkowanych

i Z. Mazurkiewicz,
W
jn Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

Barcin, Lapiso kupiec.
Bnin, Wojciechowski, organisto.
Borek, Jan 3Valczyński.
Brodnica, Kazimierz Lipiński.
Buk. Jan Gorzelniaski. organisto. 
Bydgoszcz, H. Rogaliński.
Chełmża, Sobieski, sen.
Chodzież Józef Floiszer, stelmach. 
Czarnków, Łukasz Służewski, orga

nisto.
Czempiń, Klechto, obywatel. 
Czerniejewo. Antoni Szczepankiewioz, 
Dubin, R. Slędlewski, obywatel. 
Gniezno, Albin Nawrocki, (ulica 

Trzemeszońska nr. 106).
G nłańcz. Antoni Bujakowski. rólntk, 
G egtyń, Dżwikowski, cyrulik.
G rabów, Dr. Ożegowgki.
Grodzisk. Niejacki Julian. 
Inowrocław, Rosiński, kościelny, (ul.

Kasztelańska nr. 1).
Ja raczewo. Franciszek Godurkiewicz, 

organista.
Jarocin. S. Rydlewski, cyrulik. 
Jerzyce pod Poznaniem, Jan Woj- 

kiewicz, (pod nr. 52).
Jutrosin. Góralski, organisto 
Kamionna, pani Rewicka.
Kcynia, Jan Kawczyński.
Kempno, Aleksander Lis. kupiec. 
Kębłowo, Michał Helmiński,
Kłecko, Teofil Lndwiczak.
Kobylin, Leopold Gallus.
Koronowo, Kie.drowski, zakrystyan. 
Kościan, 31. Wittig. kupiec.
Kórnik, Smulkowski, dzierżawca. 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski. organista. 
Kowalewo, J. Przybyszewski, Obe

rżysta,
Koźmin, Moll, kupiec.
Krobia, S. Moderski.
Kruświca, K. Osiński, kupiec. 
Krzywin, B. Czechowski, kupiec. 
Leszno, Kiełpiński, mistrz krawiecki. 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski. 
Łabiszyn, A. Buxakowski, kupiec. 
Łopienno, Anastazy Kielczewski. 
Łobżenica, J. Zędkowski, mistrz 

stolarski.
Miasteczko, 3Iaksymilian Celler. 
Miejska Górka, A. Skwierzyński. 
Mikstadt, Juljan Biczyk. kupiec. 
Mogilno, Józef Stark, kupiec. 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza. A. Mściszewski, rzeżnik. 
Murowana Goślina. Pieniężny, or

ganisto.
Nakło. Kle.ydziński, obywatel.

Nowy most, Andrzój Piątkowski, 
stolarz.

Oborniki, Grosman, budowniczy. 
Obrzycko, 3Vincenty Hejnowicz, ku

piec.
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki.
Osieczna. Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Doudajcw8ki, orga

nista.
Ostrów, Gitzler, obywatel,
Ostrzeszów, Bielawski, introligator- 
Pita, Paweł Głowacki, Rynek. 
Pleszew, Zboralaki, kupiec.
Pniewy, M. Bogusławski, kupiec. 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz, 

miRtrz szewski.
Pogorzela, Matysiewicz.
Poniec, W. Miśkiewicz introligator. 
Powidz, Wojciech Wysocki.
Poznań, ulica Wrocławska 15, pani 

Hyrszfeld.
Poznań, Ohwaliszewo 41, Krakowski, 

mistrz stolarski.
Pszczew, pani Rolewska.
Raszków, Sylwester Dzięczkowski, 

balbierz.
Rogowo, Teofil Smieciński, organista. 
Rogoźno. Leon Pucyato, mistrz bla

charski.
Rynarzewo. Hieronim Tomaszewski, 

organista.
Sierakowo, W. Kostrzyński.
Skoki, Józef Walewski, organista. 
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec. 
Solec, Jan Zieliński, obywatel.
Śrem, Konstanty Kokorniak.
Środa, Franciszek Zaremba. 
Starogród Pr., Piotr Heyn, organista. 
Strzałkowo, Laskowski, mistrz sto

larski.
Strzelno, Józef Baliński.
Stęszewo, S. W. Bielski, kupiec. 
Sulmierzyce, Józef Łosiński, mistrz 

szewski.
Szamotuły, Fligierski, kupiec. 
Szubin, F. Anders, kupiec. _ 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz. 

cygar).
Trzemeszno, FI. Kozie,rowski, szewc 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz. 
Wągrowiec, Franciszek Degórski. 
Wronki, Michał Sroczyński. 
Września, B. Szyperski.
Wysoka, Franciszek Bederski. 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz. 
Zbąszyń. A. Graszyńska.
Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Drukarnia Kuryera Pozn.
ma na składzie

Świętych Cyryla i Metodego
bardzo starannie wykonane w formacie 32 ctm. wysokie 23 ctm. szerokie

Cena egzempl. 15 fen.
Przy zamówieniu większej ilości znaczny rabat.

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. HHBHH
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Kompletne urządzenia (antique et re
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od nąjozdo- 
bnięjszych do zupełnie pojedynczych, “ 
poleca po cenach nader umiarkowanych

i
A. Andruszewski.

Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8

Towarzystwo Czytelni Ludowych w Poznaniu.

«
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Wanny do kąpieli
w każdej wielkości na sprzedaż i do wypoży
czania; (2453)

Maszynki do nafty
pod gwarancyą nieswędzenia poleca

Leon Kiessislin«»-,
Sty Marcin nr. 22.

Jako lakiernik powozowy
poleca się ziooe

CS3

Jozafat Wachulski,
Piekary nr. 19. CÖ
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Wagen-Jahńk.

o
p
i
E

*o
=£3 KONFEKCYA DAMSKA

04. Ulica śgo NÆarcina 64.
I pięti*o.

J. B. Lange w Gnieźnie
poleca

ŚPIEWNIK
dla użytku wiernych ehrze- 

śclan katolików
zawierający 600 pieśni. 

Broszur. I m., kartou. 1,25 m. 
Zamówienia powyżej 3 marek

wysyłam franko.

HOTFPHrO
MAŚĆ NA PIEGI.

Najlepszy środek przeciwko 
piegom, żółtym centkom, lisza
jom itp. poleca (2310)

Królewska »pupil, aptete
w Koźminie.

Cena za mały flakonik 1,20 
inrk., za większy 2 mrk.

mtkkkkkRtigiM

Harmonia
z najwięcej renomowanych fabryk we 
wielkim wyborze. (2427)

l»la Kościołów i szKol z
osobnemi przyrządami.

Najtańsze ceny fabryczne, odpłata 
ratami.

Karol Ecke
w Poznaniu.

MF Fortepiany i piani
na, jait wiadomo, w wicl- 
Jiiin wyborzę. CenniKi 
gratis i franco.

Dom. Naramowice
ma co dzień świeże sto
łowe i świeże kuchenne

masło.
Specyalny skład

wyroMw z alfetsifly i spmtto kościelnycli
t.

Wilhelmów ska ul. 21, vis-à-vis hotelu franenzkiego
I nająć powierzoną sprzedaż wyrobów z fabryki
Cliristolle «fc Conip. w Pa- 

Chr’stofle. ryż« i Karlsruhe
podaje poniżój oryginalny cenniK fabryczny, podług któ 
rego uskutecznia sprzedaż (2301)

Sztućcy stołowych.

Marka fahnrerna

CL.^auI WilhittB, Breetau.
Premiowana na wszystRłch wystawach, na których 

występowała.
Poleca oprócz wielkiego składu gotowych pojazdów (których rysun

kami każdej chwili służy) w uznauem dobrym wykonaniu po możliwie 
najtańszych cenach, także wszelkie części składowe i artykuły powozowe 
jak patentowane osie i resory, koła jesionowe gięte i Hicorego, skórki sa
fianowe, sukna, dywaniki, latarnie i t. d. i t. d._____________ (455)

12 łyżek stołowych m. 27,60
12 widUcy . „ 27.60
12 noży „ „ 28,80
12 łyżeczek do kawy „ 14.40
12 łyżek deserowych „ 25.20
12 widelcy , . 25,20

12 noży deserowych m. 
12 łyż. do czarnej kawy , 
12 podstawek do noży „ 

1 łyżka wazowa „ 
1 łyżka półmiskowa . 
1 grabka

Zwraca łaskawą uwagę kupującym, że każda sztuka opa
trzona znakiem fabrycznym a obok wybity stempel całego 
nazwizka „CMRISTOFEK.“

Wszelkie rcperacye i posrebrzanie starych sztnccy wykonuje 
się spiesznie po możliwie tanich cenach. Mydła, proszek i skórki do 
czyszczenia srebra i alfenidy wraz opisem używania są do nabycia.

Dietricha pat. koleje stalowe
do użytku na polu i w lesie.

Ilustrowane katalogi etc., znakomite polecenia i kosztorysy z ko- 
rzystnem obliczeniem kosztów przesyła (2446)

Hugon Siegert, Wrocław, Ohlau-Ufer nr. 9.

firmy GCO^C GOllIet w foima

dostawcy dwora króla holenderskiego,
mają na składzie:

1. J. Affeltowicz, — 2. L P. Beely i Spółka (Teodor Kir
sten) — 3. A. Cichowicz. — 4. Stanisław Fiksiński, — 
5. B. Glabisz, - 6. H. Hummel, — 7. W. Kamieński, hotel 
Berliński, — 8. L. Kurnatowski i Spółka. — 9. B«nno 
Lange (Dworzec centralny), — 10. A. Pfitzner, — 11. S. 

Sobeski. — 12. A. W. Żuromski, — 13. Emil Brumme.
W Wągrówen Gustaw Ziemer, — w Rogoźnie F. Wieczo
rek. — w Bnkn 31. Sinchniński i T. Degórski, - w bro- 
dzlskii A. Unger, — w Gnieźnie A. Schilling, B, Logai 
F. J. Chróściński, — w Trzemesznie A. Kiszewski, — w Mo
gilnie 31. 3Ieissner i J. Stark, — w Strzelnic Antoni Psuja, — 
w Szamotułach Hotel Giełda, - w Wronkach W. Degór- 
ski, — w Środzie Leon Stanowskii Hotel Hiittnera, w Śre
mie R. Kadzidłowski i Magnus Unger, — w Ostrowie 

A. Sikorski.

Zarodowa owczarnia
Sontlidowii i Oxfordshiredowii

w/ Zakrzewku pod Toruniem.
Sprzedaż baranów rozpoczęła się. Cena 75—JoO marek.
(2459) Leon Czarlinski.

Ajencja tenla specjalna
Poznań, W. Garbary 8.

Nauczycielka Francuzka z
wyższem wykszt., posiad. do
brze jęz., niem., ang. oraz ry
sunki i robótki ręczne, mogąca 
udzielać początków muzyki, 
poszukuje umieszczenia od 1 
sierpnia.

Do umieszczenia: Nauczy
cielka Polka, egz. posiad. grunt, 
jęz. franc., niem., ang., oraz 
wysoko muzykalna.,

Guwernantki Francuzki egz.

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 

[ uszkodzenia skóry i bez bólu.
Taki środek wynalazła specya 

listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlanera Czerwona apteka w Po- 

| znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałęść skóry 

, niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
| niszczy się bynajmniej bielizny i ni 

też potrzeba do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelka z 
pędzlem 60 fen.______ (1089)

Ogrodnik
kawaler, wydoskonalony w 
swym zawodzie i dobrze po
lecony, znajdzie miejsce od 1 
października r. b. w mąją- 
IIlości Pogrzybów. Atesta 
w kopii przesiać do Dzierżni- 
cy pod Neklą. (2455)

Potrzebują nmieszenia: Nauczy
cielki Polki muzyk., nauczycielki 
franenzkie muzyk., obecnie w obo
wiązkach tu w Księstwie, bony Pol
ki i Niemki, trzech nauczycieli do
mowych. kilku urzędników gospodar
czych, gorzelników i pisarzy.

Agencya Fontowicza
w Poznaniu, ulica Wiłhelmowska 16.

muzykalne. (2462) Gospodyni

Każdy gospodarz, który się chce zabezpie
czyć przed brakiem paszy 

. . niechaj spróbuje uprawy
Ang. olbrzymiej ćwikły pastewnej.

Ćwikła ta. najwydajniejsza ze wszystkich znanych dotąd gatunków, nie 
potrzebuje po zasiewie żadnego obrobienia. Wyrośnięta ma 1—3 stóp 
w obwodzie i 5—10, a nawet i 16 funtów. Pierwszy wysiew w kwietniu, 
drugi od początku ezi-rwca do początku sierpnia. W dwóch tygodniach 
ćwikła ta jest zupełnie wyrośniętą, na ostatkn Rprzątaną można przecho
wać na zimę gdyż posiada wielką trwałość, a siłę pożywczą aż do wio
sny zachowuje. Funt nasienia oryginalnego największego gatunku wprost 
od najlepszych hodowców w Anglii sprowadzonego kosztuie 6 mrk., średni 
gatunek 4 mrk. Niżej funta nie sprzedaj« się. Przepis uprawy dołą
cza się do każdej wysełki. (2445]

Ernst Lange, Nipperwiese, obw. rej. szczeciński.
Na opłacone zamówienia uskutecznia się przesyłki za zaliczką pocztową.

Reprezentant A. Szenic Poznań, Sw. Marcin 11.

Szafy do lodu najno 
nowszej konstrukcji. Ale 
ble ogrodowe żelazne 
w rozmaitych deseniach. Ma
szynki do koszenia 

(2201)

Poznań, Szewska ulica nr. 17._______
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Poszukuję
umieszczenia jako gospodyni do 

| osoby duchownej lub na osobny fol
wark. Świadectwa i rekomendacye 
z znacznych domów, a na życzenie 
prześłę fotografią. Łaskawe zlecenia 
proszę przes. do Biura ZyBerta, 
ulica Teatralna 5 w Poznaniu, które 
ma także wszelką inną służbę, do
minialną obojga płci do wyboru jako 
i kowali obeznanych z prowadze
niem lokomobll i młockarni. 

(2461)

Nauczyciel
z Poznania z firiłnnasj/aA««»» wy
kształceniem, Polak, kawaler, pra
gnący spędzić wielkie wakacye 
na wsi, towarzyszyłby chłopcom 
uczęszczającym do niższych klas tu
tejszych wyższych zakładów jako ko
repetytor. Bliższych wiadomości 
udzieli Eksped. pisma naszego pod 
adr. J. G. B. 2464.

Poszukują umieszczenia
Nauczyciel domowy w średnim wie
ku, mający wieloletnią praktykę po 
za sobą. — Nauczycielka w średnim 
wieku egzaminowana muzykalna, zna- 
jąea dokładnie języki oprócz ojczy
stego, franenzki, niemiecki i angiel
ski. — Nauczycielka Niemka kato
liczka, muzykalna, mówiąca bardzo 
dobrze po polsku. — Nauczycielka 
francuzka egzaminzwana muzykalna. 
Bony Polki i Niemki muzykalne. 
Koczorowski & Wlazłowski.

Wrocławska ul. 15.

będąca 10 lat w ostotniem miejscu, 
poszukuje miejsca na osobny folwark. 
Kilka dobrze poleconych rządzców, 
ekonomów i pisarzy za skromnemi 
wynagrodzaniami może także pole
cić Zybert, ulica Teatralna nr. 5. 

(2463)

Panienki,
chcące uczęszczać do tutejszych za
kładów naukowych lub do szycia, 
znajdą stosowne umieszczenie pod 
korzy stnerni warunkami. Gdzie? 
wskaże Ekspedycya Knryera Po
znańskiego. Fortepian w domu. 
Pomoc w naukach na żądanie.

(2457)

■dimuin i pisarzy
tak kawalerów jak i żonatych z 
małą familią lub zupełnie bezdziet
nych. wybornych w swoim fachu, ma
ją do umieszczenia (2377)
Koczorowski & Wlazłowski.

Wrocławska nl. 15.

Owczarnia czystej krwi 
Shropshiredown

iDfiWip-BusctaJaSi.

Sprzedaż tryków rozpocznie B«. 
14 czerwca. Na P0Prz.,“f,n'e/„1i„ 
wczesne zamówienie oczekiwać 
podwody na dworcu w Klopscbe • 
(2315) N. Maagęn
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